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fca na Ukrainie.
W poglądach na poiiiykę n&iKu, odno

śnie do IfkrSiijy, panuje w iolsce nadzwy
czajna rozbieżność pojęć. Kwesfcya popie
rania rn- nu uarodowogo na Ukrainie i dą
żenie do stworzenia odrębnego państwa, 
dzielącego nas od Rosyi —  czy też nego
wanie tych dążności i zabezpieczenie pol
skości. na Rusi traktu ku u z przyszłą Ro- 
e , ą —  ot-o sprawy, domagające się jak naj- 
Bzybszegn rozv. iązania. \Y dyskusy" nad 
kweotyą ukraińską u yróżuiają sio artyku
ły, które na lamach „Przeglądu Narodowe
go** i „Kury era \Y? iszlftvMcioęo“ zamieścił 
znakomity znawca spory rusk/eh, T. Gawi- 
ta-Gawvoii\ki. Poniżej podajemy najciekaw
s i  ustępy, odnoszące się do „ekspanzyi** 
wschodniej Kr.oczypospolHej.

„Południowo-wschodnia połać Rusi 
pisze Ra,wita-Gn wroński — została przy
znana Polsce na mocy traktatu «uwl.;tmow- 
skiego w r. 1607. Traktat ten przekreślono 
w r.' 1700. zmieniając zawdiiiozo nasz sto
sunek do utraconej prowincyi. Rp/ya pocią
gnęła miedzę swojr.j kolonizacyi oz do mo
rza. usunąwszy Krym i Turryę.

Teraz zaczyna sic zarysowywać na 
wschodzie Europy, w granicach do nieda
wna rosyjskich, nowe ukształtowanie tery- 
torjukio i etnograficzne trzech plemion sło
wiańskich,: PolakSw, AiałofU.śipńw i Rusi
nów. Na tym g; micie walczą z sobą dwie 
zasady: b i s f o r y c. z n o - k nl.t.v r.n.l.n.a
i n a r  o d o w o ś f i o iv a. Walka jest nie
równą. Z jednej strony stoi g a r s t k a  
ludzi w y lv s z t ał.c.o.n.y.c.h w pojęciach 
nowożytnych o państwie — z drugiej litemu 
m a s a  ludowa, ciemna' i b a r b a r z y ń • 
sk  a. Naród rutka w cl onnj chwili we 
wszystkich swoleit waioD.adi społecznych 
pozbawiony był s i ł y  t w ó r c z e j .  Nie 
w  azodt jeszcze zuncłiue z okresu c h a o 
t y c z n e g o  wirowania mntoryi politycz
nej. Dorobek jego kulturalny nic zaznaczył 
się na ż ad nem polu. Malutki jego dorobek 
p o l i t y c z n y  na ile niej o tern świaJ&zy. 
F ak ptorwiastka twórczego dotyka także 
tni- polityki ogóino-iiarodowej, która umie 
Z masy łai.iUWckt-n-Oł-z.yC parts-trrert.

Do -wyz-wolcnla tej Rnsi, czy też. Ulnal- 
n.-, nawołują liczne echa prasy polskiej. 
0;_rz"ki: ..Kijów czeka na wojsko po?skte“  
nie milkną. Mówi sic o utrzymaniu prestl- 
gku polityczne'o lYDki na Wschodzie. 
Wspomina sic o rodakach, mieszkających 
na rub:e-kich Rzeczypospolitej.

..Jakież wlać"!we skuięwisko politycz
ne —  zapytuje RawUn-Gtiwrouski — musi. 
•zająć Rzerzpospobta wobce Rusi ?

Każda polityka, a wiec i nasza powin
na sic obawiać ś m i e s z n o ś c i  i nie anga
żować się w akcyę, mającą charakter 
r. w a n I u  r y p ó l  i t y  e./ n.c.j. Do tekiej 
nr łoży u nas nie wątp]iwie fliełklŁ roznosze
nia i rozdawani?-sarmuhiu wolmtśoi w ciiwf- 
li, kiedy sni my, ani tembardzioj sąsiedzi, 
cuiróez fundamentów pod budowę, nic wię- 
c c i  nie posiadamy. Nic zapominajmy, w co 
6 J obróciły wszelkie s o j u s z e  b r z e 
s k i e .  a Niemcy byli przecież potężniejsi 
od nas. Wszelkie pragwonia na temat oku- 
pac.yi. federacyi, -wolncści samostanowienia 
o sobie i -przyszłości tych, którzy dziś nic 
bardzo jeszcze wiedzą czem są. mają cha- 
r \ł.yr żwiczeii na tematy dyplomatyczne.

Możliwe, że z czasem pomtędzy Polską 
a jakąś częścią Rosyi, jaką Ukraśn.ą. mnioj 
lub więcej Ramodzielną. wj wiążą, się sto
sunki ŻYczliwo na tle wffikuinych stosun
ków ekouomi< znych, r.lo dziś niema jeszcze 
p 'ważnej po trzeb v wdawania, sio w jakieś 
pert.roktaewe ,z f ’ k c y ą  p a ń s t w o w ą ,  

ze sfinksem polyt uczrmn, jakim się przed
stawia, fanta.siYC7,na ..Tlkr.nua11. Posiada, ona 
tyle erup polłfu eznyrh, ilu ma śmiałych 
y itażków, zdolnwch do obć-cia i utrzyma
nia przez czae jakiś władzy. Ha/ la ich po- 
lit,vczpe są tak chwiejne, jak. trzcina. Oni 
sarni nie wiej za. jakłoi mają żądać Ukrai
ny eo iio olłszaru i iaka ona, ma być. Je
den .,rząd“ ukraiński g’ ->si, że w a l c z y  
z R o s y ą  o .,s<uno •l ijmą'1 lHrrainę, a drur:

I po winda, że żąda tylko „ a u t o n o m i i 11 
ji nie życzy sobie zgiła odrywać się od Po- 
Isyi. Jeden „poseł dyplomatyczny*1 głosi 
j desintenessement co do G a 1 i c  y i Ws c h o- 
j d n i e j  i Oh e 1 m s z c  zy.z.n.y, a drugi — 
j tego-samego i-zaóu. wysłaaiiec — oświadcza, 
jże pragnie Ukrainy od Karpat d.o Donu. Go 
do nas, my nie tylko na Rusi Kijowskiej, 

jaJe nawet w GaRcyi Wschodniej, związa
nej z Polską, nie potrafiliśmy wytworzyć 
pośród Riasinów ani jednej grupy poważnej, 
któraby nasze dążności do wapólnego ży
cia z nimi popieraj;!, któraby we wda snem 
spoleczcńst.Y.do miała najmniejsze uznanie.

Na tym mułym terenie Rusi Halickiej je
dni oświadczają sic za  M o s k w ą ,  drudzy 
konspiiują. przeciw nam z czeską republiką, 
posiadającą ch.araktor żydowskiej zachłan
ności, inni w -Berlinie je37.eze intrygują prze
ciw państwu polskiemu. Mniej im chodzi
0 przyszłość Ukrainy, niż o wyhodowanie 
swojej nienawiści do Polaków. Jest to za
zdrość dzikiego barbarzyńcy wobec sąsiada, 
który nad nimi górujo większą zamożnością
1 powagą.

Dafeiejsi piowody-rzy ruscy rzucają się, 
jak szaleńcy, od Austryi do Prus, szukają 
godnych opiekunów w Czechach, intrygują 
w koalicji, przypomnieli sobie narvet P «a- 
p i o ż a. Ale ponad tym chaosem jedna tyl
ko nutd brzmi najwyraźniej: d o  M o s k w y .  
Prowodyrzy wiedz-n, że tam ich czeka na
groda, a. tłum, opam-jętaY/szy się po zbrod
niach, będzie szidurł bezkarności w Mo
skwie.

A teraz, co do elementu poLkiego na 
ITcrainie, któremu ma przyjść z pomocą pol
ska akeyą nad Dnieprem. Jalk się on przed
stawia?

PrzedCYî s/.ystkiTgru, co się tyczy -wielkich 
posiadać z 6 \v ziemi polskiej, to jest Mi &i.o- 
sunkowo bardzo niewiele. W gub. kijow
skiej jest. wieiki eh {>osiadaczów ziemi pol
skich według cenzusu wyborczego 570, w 
podolskiej 750; średniej własności w gub. 
kijowskiej 307. w npdoiskiej 8C7; małej —  
w kiiowskiei 327. nadalskie* 413, razem po- 
sia-daezów ziemi polskiej w dwoJU pov. y l  
szycli guberniach jest tylko 2733.

Nie nalelżę do tych —  pisze Gawroński — 
którzy loki:o sobie cenią milion Polaków, 
rozsianych wogóle na Rusi. Ais z U go zgo
ła nie wyniki, ażeby dla miliona Polaków 
na Rusi,' rachując w to i lud wiejski — ’ 
dla, ich interesów — na szwank narażać przy
szłość ID milionów i p r z y s z ł o ś ć  pań- 
3.tw.a o większej liczbie prawdopodobnie 
milionów. Polacy na Rusi, to resztki naszej 
»v5otuoj przeszłości, ale walk* o nie wy- 
ghądakUiy tak, jak g-lyby ktoś z płomieego 
domu chciał uratować portret prababki. Ze 
lYzgbylów moralnych talia; c/zość' i miłość 
pamiątek rf fmmjSli budzi shu-zny szacu
nek, ale gdy plonie dom, wspólne mieszka
nie, wspólna przyszłość, wspólna własność 
nasza i przytszk cli pokoleń, można o tę mi
ni/kurę przeszłości mniej się troszczyć, niż 
o dom cały.

Tworzenie na Rusi „kolonu** —  w celu 
szerzenia „kultury polskiej** uważam za 
su i generis idealizm polityczny. Ody nasz 
d o r o b e k  k u l  tu r aJ.n.y zmiotły burze 
dziejowe, które peryodycznie nawiedzały 
Ru« Z tego, co się teraz dzieje, nie można 
robić żadnych wniosków na przyszłość. Za
miast szukać „ekspansji** i „kolonii** na ob
cych dła nas obszarach, lepiej s k u p i a ć  
s i ł y  naro.ćLo.w.e tam, gdzie jest ludność 
p o l s k a ,  a nie łudzić się, że hajdamaków 
zdołamy nr/erobić na spokojnych baran
ków. Wpływ nasz i stosunki ekonomiczne 
zabezpieczać mogą traktaty handlowe, ale 
ntó złudzenia polityczne. W naszych poglą
dach politycznych i w polityce, o De ona 
ujawnia się w czynie, panuje romantyczny 
idealizm wobec Rusi. Gdy nas bilą, mor
dują. rabują —  my chcemy uchodzić za bo
haterów romantycznych —  i znosimy to 
wszystko z pokorą, a Rusini uważają to za 
słabość naszą, którą wyzyskują**.

Ze stolicy Wielkopolski.
Poznań, w maircu. 

rOdnięmczŁiłia miasta i mowy. — Uniwemtet. — 
Organkowauio kuHuralncuo -żyi-ia. — Szkoły śie- 

dnie. — Młoazioż).
Kuo znał niedawny „Rosen“ . a zawita 

obecnie do Poznania, z trudnością rozpe- 
z’.isl starego znajomego. Przedewszystkiem 
n'e zoryentuje się w nazwach ulic. świeżo 
epoLszczonych, ? n i wet u przechodniów po
mocy nie znajdzie, bn prawie nikt nie oswoił 
się jeszcze z nowerni nazwami. Potem udo

iray go mile duża- liczba żołnierzy, snują
cych się po ulicach i uradują oczy barwne 
mundury dziarskich ułanów, których tutej
si Niemcy, z powodu jaskrawych wyłogów, 
nazywają złośliwie „żółtem niebezpieczeń- 
stwem“. Na ulicach, w kawiarniach, w 
dwóch teatrach —  słychać prawie wyłącz
nie polską mowrę.

Niemcy odo^obniają się i skupiają ra
zem, a w miejscach publicznych zachowu
ją się pl roninie. Mimo często jeszcze spo
tykanych mżących grzechów przeciw skła
dni i duchowa polskiego jeżyka, mimo po
jawiania się licznych ogłoszeń, * które,

chcąc zrozumieć, lepiej odczytać po niemie
cku, trzeba przyznać, że Pozn-iń-czycy za
brali się gorliwie do naprawy mowy, ze
psutej przez pruskie szRoły i' urzędy i że 
czynią po a tępy olbrzymie.

W pracy nad ulepszeniem i pogłębieniem 
polskiej kultury w Poznajskiem przoduje 
U n i w e r s y t e t .  Praca w nim wre go
rączkowa. Młoda wszechnica, stworzona 
wysiłkiem jednostek, walczy teraz gorli
wie o swój byt i rozwój. Nie Rita ją w za
biegach niezmordowany redaktor Ś w i ę 
c i c k i  i dziekan K o r c z y ń.s.k.i, P e r e- 
t i a t k o w : & z i N i k i o.w^.k.i, ale pra
cy z dniom każdym przybywa. Prccdew szy- 
stkiem niema gdzie pomieścić shichaczów 
i pracowni. Otrzymany gmarh dawni ego nie
mieckiego uniwersytetu i odstąpiony parter 
cesarskiego zamku, okazał się za ciasnym. 
Do dziś zbioiy przyrodniczo mieszczą się po 
korytarzach, p:of rsorowie skazani są na 
ciasnotę, a studenci często notują wykłady 
na kolanie. Tymczasem zastęp młodzieży 
z dniem Każdym potężnieje. Napływa Pula 
ze ćiląska. z Pomorza, wraca radośnie z ob
cych uniwersytetów do kraju. Obecnie li
czy już Poznań 1.631 srud“ ntów zwyczaj
nych, a 555 nadzwyczajnych, na co przy
pada 10 Niemców. 1 Grek i tylko 55 ży- 
dówr. Umożliwić wszystkim korzystanie z 
uczelni, to zfmanie naprawdę niela.twe, je
śli zdamy sobie spra.wę, żc to nio o ulep
szenie idzie, aie wprost o tworzenie z ni
czego. Największą teraz troską uniwersy- 
tu, obole zyskania odpowiedniego portiie- 
zczen;a, jest sprawa zorganizowiin'a w y- 

d z i a l u  1 e k a r s k i.e.g.o. Wprawdzie w 
spisie wykładów istnieje już szumnio mty- 
tułowany pierwszy rok medycyny, ale poza 
godzinami propedeutyki lekarskiej obejmu
je on wyłącznie przedmioty wydziału filo
zoficznego, o anatomii wcale n.e wspomina 
i nawet za „namiastko** medycyny ucho
dzić Die może. Pirzytem już istniejącym pra
cowniom uniwersyteckim brak należytego 
wyiposażcińa i matcryału do ćwiczeń. Bi
blioteka uniwersytecka, choć urządzona 
wzorowo na wzór Strassbursldej i w olice 
dzielą zasobna, ogromnej tylko energii dy
rektoria K u n  z e g a  sawdzięza, że tul
skich książek liczy już kilkaset tomów. 
Ckęściowo tylko w, ̂ nagradzają te brr ki: 
nibliąfceka RaccYński-U. iertYno w Księstwie 
poMuo Lou\ro i liczna, aic zjo skata 1020- 
w.uia Biblioteka Dow. Przyjaciół Nauk.

Mimo nawału zajęć protesorowie wszeeii- 
nicy n:e ograniczają się do procy wyłącz
nie w uniweraytecie. Można bez przechwałek 
poMedzleć, że, jeśli jtiz inieyatywa nie wyj- 
Izie z ich grona, to z pewnością stają się 
główną podporą każdo-o warsztatu kultu
ry. Dużą ich zasługą jest zorganizowanie 
Powszechnych Wykładów Uniwersyteckich, 
prowadzonych obecnio przez próf. G* r o c h- 
m a l i c . k i e g o ,  a promhmiuiąoyoh już na 
Gostyń, Leszno, Toruń i Bydgoszcz. Cykl 
odczytów „O ziemi naszej**, urządzany 
obecnie w porozumieniu z Tow. Krt.juznaw- 
czem, cieszy się pezmózeniem i uznaniem 
szt-rokicii 
ukaa

syteccy koledzy zbyt wiele mają pracy, {pudło w udzielę pisać młodzieńczy manii st 
chcąc w krótkich semestrach opusiow.-.*'-. j życia. I kiedy widzi się te piękne^ wyisit!vi 
duży materyał naukowy i pokr-n ć, aJuSi .najrzdo-is^^cli. j>olskoś:ć Poznania w; oczach 
często, językowe trudności, a więc 011 pr?y- !rośnie. STEF.

kół Poznania. Dzięki nim ma też 
ać się ry chło pierwszy po długiej prze

rwie numer „Przeglądu Poznańskiego**, je
dynej ostoi dla arty kulów naukowych, a 
stawaniem niestrudzonego prof. G r a b o w- 
s k i e g o  wyjlą niebawem picrYrt/.e tomy 
prac profesorów' wszechnicy piastowsldej. 
Usilowraio nawet zrzeszyć inteligenoyę w 
Kole naukowo-literacii.iom, ale pierwsza, 
próiia zawiodła. Pokolenie 6tarsze zazna
czyło nie po raz J iemszy dobitnie swą nie
wiarę w celowość nowych zrzeszeń i „no
wych zwyczajów** i okazało się opornem, 
Jad niewoli, pessymizm -wisączył się w ser
ce Narodu zbyt głęboko, aby go można by
ło odrazu i zupełnie usunąć!.

Zato młodzież całą piersią oddycha no- 
wem życiem. Dwa rządowe g . m n a z y a 
w Pozna.Ti.iu: jedno z Ide.amkiem filologicz
nym M a r y i  M a g d a l e n y ,  drugie M a»r- 
0 i n k o w s k i 0 g o, o zakroju 6zkół real
nych, przepełnione. Niema już miejsca w 
wyższej realnej szkole im. B e r g e r a .  
Wielka „ U c z e l n i a  D ą b i  ó iv H “ , obej
mującą: liceum niższe i wyższe, klasę se
minaryjną, przygotowującą nauczycielki 
szikół wydziałowych i reformowane gimn. 
realne, nio może pomieścić uczenie. Na 
brak wychowanek nie użali się prywatna 
wyższa szkoła żeńska K r ó l o w e j  J a 
d w i g i ,  ani reformowane gmin. realne 
S i ó s t r  U r s z u  l»ain.e.k, ani l.i.c.e.u.m 
r z ą d.o w e na Łazarzu, ani seminayyum 
nauczycielskie im. K o n o p n i c k i e j .  Ty
le gamie sio młodzieży do szkół średnicn, 
że powstały już w mieście dwa gimnazya 
parafialne, któro starają eię choćby chwi
lowo gwałtownemu bTakowi szkół zaradzić. 
A dzielni nczniowie _ gimnazyaini, jakby 
chcieli powetować sobie stracono lata, bio
rą się ostro do nauki, twoizą rozmaite Mil
ka i kółec dca samokształcenia, & nawet wy
dają pisemko młodzieży, Starsi teh uniwer-

Warszawa. (Telefonem). Na wczorajszcm 
posiedzeniu komisyi sp’aw zagranicznych 
postanowiono wprowadzić zwyczaj zadawa
nia krótkich pytań przez posłów rządowi 
i prezesowi komisyi. Pos. R a t a j  i B c s -  
s e t wystosowali do mim spraw zagrani
cznych zapytania, czy ogłoszony przez 
P. A. T list p. P i l t z a  do czeskiego min. 
snraw zagranicznych B e n e s z a  jest zgo
dny z tendeneyami rządu po Laki ego. Z po
wodu nieobecności przedstawiciela rządu na 
posiedzeniu komisyi p. G r a b s k i  pozosta
wił to pytanie bez odpowiedni. Będzie ono 
ponowiono na następnem posiedzeniu koni 
syi. gdy będzie obecny p. P a t e k .

Następnie posłowie lewicowi interpelo
wali prezesa komisyi prof. Grabskiego w 
sprawie znanego komunikatu pokojowego 

komisyi spraw zagra licznych, 00 do które
go lewica zarzuca prof. Grabskiemu, iż nie
ściśle podał uchwaię komisyi. Fos. Daszyń
ski podkroślD w szczególności ny«anie, dla
czego w komunikacie użyto arów „całego 
narodu rosyjskiego**, kiedy minister w obc- 
cnrrtci wszystkich posłów ten wr^az „ca- 
łego“  z deklaracyi rządowej usuną*. Prof. 
Grabski odpowiedział, że za treść komma- 
katu odpowiedzialność ponosi w zupełności, 
solidarnie z prezesem ministrów i ministrem 
spraw zagranicznych. Ponieważ prezes mi
nistrów dokładnie czytał treść komunikatu, 
również i minister spraw zagranicznych z 
tym komunikatem się zapoznał. Określenie 
„całego narodu rosyjskiego** w tym punkcie 
dek1 oraicyi, gdzie była mowa o ratyfikacyi 
prtiyszlego traktatu, pozostały' w komunika
cie z wiedzą przedstawicieli rządu. Ponie
waż lewica narzuciła prof. Grabskiemu, że 
jego komunikat był. redagowany elastycz
nie, odparł -o,ot Grabtdd, iż juragnąl pozo
stawić rządowi większą swobodę jprzy prza- 
swamu oiipowieuzi joi.ę sowictow.

! Dalszy ci:ig dysknsyi odbędzie się we 
środę.

Echa burzliwej
Warsaawa. (Telefonem). Pn-zed. przystą

pieniem do porządku dziennego na wczo- 
rajszem posiedzeniu p]#iiarnem Sejmu ode
zwało się echo onegdajszege burzliwego po- 
siodzenia i dyskusji nad kwestyą patrona
tów parafialnych w Polsce Diano wiele 
arcybiskup T e o d o r o w i e  z zabrał głoa 
i oświadczył, że na onegdajszem posiedze
niu pos. D a s z y ń s k i  zarzucił polskiemu 
episkopatowi, że spiskuje przeciwko Rze
czypospolitej. Oczeldwanie, iż nos. Daszyn- 
sid zarzut ten uzasadni, okazano się złud- 
nem, dlatego też poczucie godności nie po
zwala na odpieranie tego zupełnie goło
słownego zarzutu.

Następni© ks. arcybiskup Teooorowicz. 
wyfcaaał bezpodstawność innego sarantu 
po®. Daszyńskiego, jakoby bisiripi mało
polscy za czasów' ausuryae-kich okazywali 
sz er ogólniejszy patryotyzm austrytae-kL

iConferencye polsko-finlandzkie,
WarszawŁ (Telefonem). Konfcrencye tki- 

między rządem p o l s k i m  a delegacją f i n- 
1 a n d z.h_ą toczą się w daJ«7m ciągu. J:uk 
słychać w kolach polityczny cli, w teku 
tych fkonforencyi omamia &ię obron® tych 
państw przed ewentu.ilnym atakiem bolsze 
wicłdtn. Obrady zmierzają do zawarcia po
między F o l s k ą  a. F i n l a n d ^ . ą  iiod-i- 
bnego traktatu, jaki stanął między Po l -  
s k a  ł  Ł o i w ą .  Delegacya 1 o t e Y .s.i. a na 

| kcnfenemcyę wairszawi/kr. pr*-y«>ędzie w sobo
tę o godz. 2 po poł. R u m u n i ę  w daDrym 
ciosu reprezentuje pos. F l o r e s  c.u aż do 

iminnAwania właśr.iwego przedstawicie Ist-wa.

1 g iiliw  i i
Cieszyn. P. A. T. Dz:siejszy „Dziennik 

Cieszyński11 donosi: Wczoraj przyjął czło- 
noic komisyi allianckiej p. W i 11 o n dejmra
cję  gimiików z p. TatićićHi na czele. 
■P. Tallor przedstawił sytuacja.w Zagłębiu. 
Rugi polskich roliotników', urządzane pirzez 
Czediów w Zagłębiu OstrawNkiem wzburzy 
ły niesłychanie robotników' polskich na ca
łym Śląsku. W  dniem Zagłębiu Gstrawskiem 
panuje anarchia. Robotnika połskiego nio 
tytko wyrzuca,ą z \ a1 - z tatów pracy, a-’.c 
nie jest on pewnym życia wskutek pogro
mów, urządzanych prze? bojówki czeskie* 
Polskio organizacye robotnicze uspokajają 
wzburzone miâ y zapewnieniem, że komisya 
aliancka wliroczy w to stosunki i zaprowa
dzi ład i porządek w Maju, w myśl swojej 
proklamacji z 3 lutego b r. Tymczasem je- 
dnr.tk komisya nie przedsiębrała niczego, 
wskutek czego bojówki czeskie rozzuchwa
lają się coraz bardziej. Obywatelom pol
skim wreszcie było tego już za wiele ■ ea 
morzutnie wzięli się do represyL T.czoraj 
w Trzyńcu ’ wydalono 60 robotników cze
skich, nuędzy nimi kilku majstrów i jednego 
inżyniera. Z,a;|iowiedziano też wydalenie dał- 
szj7eh cp.cchofilów. Wo Frysztaaie wysiano 
trzoch robotników czeskich, pracujących w 
tajniejszej etalow'ni do Ostrawy, z tem, że 
jeżeli Ozesi nie wstrzymają swoich rugów, 
to z Frysztatu zostanie wydalonych 150 
czeskie** robotników. Ten sani nich zarnaoza 
się w. Karwinie.

W odpowiedzi na przemówienie p. TaD«- 
ra i innych delegatów oświadczył p. Wił- 
ton, że szczerze się oburaa. iż po stroni** 
czeskiej rozpoczęto rugi robotnicze, które 
wywołały obeentó po stronie polskiej poli-

; Ołos „przyjacielskr .
„Narodyi Łasty“  a <luia 27 lutego w ar

tykuł e wstępnym wyleiYiafla. z przedziwną 
„bozinteresowncśc^** fay krokodyie nad 
st( Y jnkam w Polsce. Wzruszającą efeargi 
najlepszego z proyjaciół podajemy w obeeer 
nem streszczeniu.

Autor pisze: Polska jest największem a 
no>Y-opoo\ćtailydi państw, po. wojnie śyjatto-

! tykęTcMlw..LOwą, Należy dążyć do uspoko- 
Ijenia mas robotniczych. W tym względzie 
miorfił o pomoc i poparcie ze strony orea- 
ni/a-cyń. zapewniając, że dążeniem komi.-yi 
będzie zapewnimiie zupeln*gx> bezpieczeń- 
łtwa każdemu obywatelowi. 2 &,idarm$r a 
będzie usunięta, skoro tyle skarg na nią 
S'“ podnosi. Nad tą sf>rawą obradować bę
dzie komisya na najbikszein SYcojcm posie
dzeniu i zajmie się nią, a dziś znriewnić mo
żna delegatów, żc komisya wystąpi, energi
cznie, by pr/.yw.ócić k.u i porządekj w k/a- 
ju. Te słowa i zafuiwmienia p. WiLona wy
warły jak uajlej.-jze wrażenie na dclegatilfcii 
i n7ewr.tp1iiw.i-e, jeżeli zostaną wprcY/aidzoue 
w czyn, wpijmą uspokajająco nr. wzburzo
ne masy robotników poisikich.

Frysziat. P. A T. Wczoraj wieczorem od
była się w Dąbrowie konferencja mężów' 
zaufania górników, zwołana z inieyatywy 
Czechów jirzez międzynarodową koemy ę 
plebiscytową, z ra.nńonia któfej przybył An
glik p. Wilton. Oho lzDo pczedewszystiri ‘in 
o przedbi/.enie 6Mo godzinnej zmiany, t. 
zw szychty, w sobotę na 8 godzin, następ
nie o  pracę niedzielną. Górnicy cz*/ey 
wrocz oświadczyli, że nie może być mowy 
o przedłużeniu czasu pracy, póki nie po
lepszy się aprowizacja. W imieniu związku 
polskich górników oświadczył sekretarz 
p. Papugii, że o ile komisya nie wpłynie na 
zmianę stosunków bezpieczeństwa w rewi
rze, to nie tylko produkcja się nie powięk
szy, ale 7> acznie .jeszcze spadnie, bo polscy 
robotnicy, nie będąc pewni życia, wogóle 
prac© porzucą i ehwvcą ede samoobrony. 
Konforecoya nie doprowadziła do żadnego 
rezuiratu.

woj. Jeet to naez b Bipo^redni na pól-
Łiocnynr wscihodr.ie, najbliżsaem dia na=j z 
państw swwiaiisktóh, ałe nasza opinia pu- 
plicŁi. a stosunkowe mało o nieiu pitaze. Nie 
dlatego, jakobyśmy ni© poświęcali uwagi 
j^ o  losom i wewnętrznym pi. 1. toniom, 
ule ż© prsychr dizi nair z przykrt : 'ó.i patrzyć 
na to, co aię tam d:oeje. Że nh* puiżna pi
sać dolujje przy calem nomce ;. < in, ’ ąki© 
sobk nakładamy, przy u/zel/kivb uzgiędjach.
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dib. sąsiada, z którym chcielibyśmy żyć, je- 
żńi niż nie w przyjacielskim, to przynaj
mniej w popi.-av.nym, uprzejmym stosunkuj
sasiedEkim. _ i

‘ Poteka od sameso początku swej samo
dzielności prowadzi wprost samobójczą po- 
3ii vk:‘£ zagraniczną. £e ta polityka jesit skraj
ni i eęoistycKU* i parzy tein beziwględna, 'wo
bec nas —  mogłoby nas wprawdzie boieć, 
at i nie powinno ras dziwić, ponb waż sen
tyment- w polityce nie odgrywa roli. Ale co 
■wprost rozstraja, to brak zasad w tej poli
tyce, która doszła wreszcie do tego, że wiel
kie sympatye czwórporozumiepia, ekazywa- 
ne w pierwszym roku istnienia Polski, thik 
wytrwale temu odnowionemu państwu, zno- 
Lrdy się w punkcie mrozu.

AbsoAutny odwrót od kn&lkriO) nastał 
w Polsce właściwie w tej chwili, gdy prezy
dent ministrów Laelcre wski w połowie gru
dnia u. r. zrzekł się swego urzędu. Dz'ś jest 
już jasnom, ze Paderewskiego powaliła gru
pa t>. Bilińskiego, a z nią większa treść ucł- 
skioj socjalnej demokracji. W podziemnej 
walce przeciw Paderewskiemu, a tem sa
mom przeciw koaiicyi, połączyły ełą dlwu 
świat1'  poza tern ostro przeciwko sobie wy
stępujące, ale upojono oryenticyą antynło- 
wiaaiską, filo-germańską. I tak znalazła się 
dzisiaj Pokka ze zniszczoną administracją, 
przesiąkłą korupcyą, z granicami na v schód 
j północ wprost mglistemu z dyktatorą^woj
skową w ziemi wysianej i przeciążonej cię
żarami ogromnych długów, a mimo to z 
chęciami Bu mb rl i oka (czeska bajka, opowia 
dająca, jak to Bubriicek chciał wszystko 
połknąć uw: Sum.), któryby chciał połknąć 
na póin&uy Litwę i Białoruś, nc, wschodzi* 
Galicyę i wielka część MałorosyŁ, całą naazą 
ziemię Cieszyńską i jeszcze pnzy najmniej 
kawał Orawy i Hpkza, krajów, pod wzgię- 
dem historycznym i etnograficznym icwiań 
fik ich (?), Pan Pił sudski, siedzący na bagne
tach, zdaje się z radością przypatrywać, jak 
polska opinia publiczna coraz ostrzej lż y  
koalicyę, która rzekomo Polskę zawiodła i 
w ogóle nic dla niej nie zrrobiła, skutkiem 
tezrgo polskie uniformów ame gromady, re
gularne wojsko własne, tworzą główne ka
dry pc,d.>z0izuwaezy, którzy na Stronie płabi- 
ecmowym ziemi Cieszyńskiej urząhiaaą ma>- 
nife»Ucye i ślubują przepędzić komwyę eS&m 
cką oraz obsadzić wojskowo cały teren 
„sporny".

Z drugiej strony zupełnie otwarcie agitu
je się za prnyimrr/em a Niemcami (grapa 
p. Bilińskiego), podczas gdy socya-lna dcmo- 
krufc-ya polska uchwala ultimatum rządowi, 
aby niezwłocznie zawarł pokój i zarazem 
przymierze z sowietowym rządem Rosyi. Do 
roz; oczęcia pokojowych rokowań —  o ifee 
można sądzić z polskich głosów diz-iemaknr- 
skich w ostatnim tygodniu —  skłonna jest 
także większość Sejmu polskiego i więk
szość E u y i politycznych, a w kłopotach 
pomagąją sobie znowu atakami ra mocar
stwa. koalicyjne. Według telecramu iskrowe 
go, którym irini ter spraw zagranicznych 
Latek odpowiedział na propozyeyę pokojo
wą Sowdenii (z 29 styczniu), miał rząd pol
ski zclec' dow,nć się, czy przystąpi do roko--v ,, i« Iułh';o. pśrnroWewni
nic nie zrobiono tylko nowe narady w Lon
dynie i w Paryżu. Szczenróinie w Londynie 
Straszył p. Patek osobiście tern, że na pol

ar mii i jeżeli Polska ma kontynuować wat
kę z czerwonom 1i i cbozpie cz e ń s-b wem, musi 
od Anglia dostać Lrodyt, 'uroń, przyrzecze- 
nie granic na wscłiodzia (z x. 1772) i —  bez
warunkowe poparcie w kwtotyi Gdańska.. 
Co Gdańsk ma współaego ar armią bolszewi
cką na polskim wschodzie, nie było zdaje 
się do6yć jasnem dła pfnemiera angielskiego, 
ponieważ o odpowieiM Lloyda. Georg*1*  do 
dziś dnia nic nie czytaliśmy. Tylko prywa
tne depesze na razie (ria Paryż) nadmieoiar 
ją, jak będteże opiewała odpowiedź Potefci 
na pokojową propozyeyę byłych bolszewi
ków, którzy na całej EnS rozpoczynają no
wy kurs rządowy, Głównymi warurkara są 
podobno: odnowienie granie Polaki i  r. 1772 
(przed L rozbiorem Potoki, według umowy 
trzech pan-srw z 5 biibrpmą tegoż roku), ol
brzymiego "'yjoagro ironia wojennego w 
imieniu wszystkich krajów odeawanych od 
b. carskiej rzeczy, tudzież ewakuowania ca
łego nie rosyjskiego" terenu. Nie pytamy 
się nawet kto upoważni Polskę do wyrtę- 
powania imieniem wszystkich krai.W da
wniej rosyj-kich w sprawie wojennego od- 
szkodowania, wątpimy jednak, ażeby rząd 
moskiewskiej Sowdcpii chciał płacić Pófece 
choćby miał nawet cńem. Oczywiścró wcho
dzą tu w grę z obu Stron rokowania poko
jowe, o Irtó yeh nib myślą ep-czerae ani w 
Moskwie, uni w Warszawie. Na razie nie 
musimy się k30)<otać tern, car i jak porozu
mie się Motjkwa z Warszawą. Ze ,vzględu 
jednak na naszą siemię Cteazyń&ką powin
niśmy pi’nie śledzić bieg zagrauiozaioj poli
tyki p̂ fcSkifitt, która dla własnego interesu i 
powodzenia, choćby chwilowego, gotowa 
jewt połączyć się dzisiaj nawet % Moskwą, 
podobnie, a i  .jutro z Berlinem, czy też jak 
wczoraj iSamałą się w Paryżu i „pudiała do 
nósT*' w Londynie.

Ty*e „  Narodni Lkny". Nie mamy z-imia
ra wdawać się z niemi, w polemikę. Chyba 
tyłfco ostatnie obawy wymagałyby, małego 
kóineaitacrza: jezełi chodzi o Berlin, Moskwę, 
Pary1 i Londyn, to ..Narodni Listy" mogą 
być o PoJsIkę najzupełniej spokojno; my nie 
jesteśmy Czechami.

Od Wydawnirtwa.
Prosimy o rychłe odno

wienie prze  do la  ty w ce!u 
uniknięc?a przerwy w prze
syłce dziennika.

Pi omamem ta ..Głowu Narodar" od 1 marca, 
: b. t,  wynosi m i e s i ę c z n i e :
W K r a k o w i e  a odnosze

niem do domu . • . , . . Marek 29.—
b7* odnoszenia . . . .  Maiek 18,— 

Z p r z c s y l k ą p o c z t o w ą  Marek 29.— 
Nur te* pojedynczy . . . lenlgów 70

n

K raków , G marca. 
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lach g  anicach stoi 9 dywizyi czerwonej sly od 1 K u l  wszystkie dzienniki warszaw-
r i

{sk ie cenę poszczególnym i numerów. Nastąpiło 
t-o skutkiem  olbrzym iego w zrostu een papieru 
i druku, k tóry  to  w zrost odbija  się co  najm niej 
tak sarno na dziennikach krakowsikich i  lw ow 
skich —  ja k  na dzieoirika,'4i warszawskich.

O F IA R A  N A  W D O W Y  I SIE R O T Y  PO ŻOŁ
NIERZACH  POLSKICH . Otrzym ujem y nastę
pujące pism o: Podpisani niżej reem igranci z A - 
lur-.ryki w  imieniu 692 'ursybyłyct pociągiem  
szw ajcairkim  Nr. 18 w  dniu 20 hrtego do 
Oświęcimia, ośw iadczają, żr pozostałą kw otę, 
t. j. 40 dolarów  Stanów  Zjedli., 30 dolarów 
kanadyjskich  i 900u k oror  austryackioh otem- 
jdow anyoh, c 3 a r o r u ją  dobrow olnie n a  w d o 
w y  i f ł t r o t ;  pe z m a r ł y c h  ż o ł i a i e -  
i s a c h  p o l s k i c h  na ręce p. W ładysław a 
P o r ę b s k i e g o ,  rew. kolek, celem  złożenia 
tej k wo ty  w administraoyi „G loea  N arodu" w 
K rakowie, pod warunki hu ogloszonia tej daro
w izny (w „G łosie N arodu" w dniu 7 m arca 1920.

Oświęcim, dala 26 lutego 1920.
W ojciech  Maziarz, w ed  A ian ad i ka  w>w. 

Tf-olLoszowa; Stefom N ow ak, K tiąż WielK., pow  
M iechów; Felik* Hencfcoa, w ieś Świąte; St-ani- 

! sfaw  P ow ojau  K ołom yja : Jen  Staniak, wieó
jR okitnia, poi.'. Pawdowiee: Kazimierz Pelczar, 
w i«ś Ziniermica, p. Jasionów , pow . Brzozów ; 
Józef Ożóg, wieś Turza, pow . K olbuszow a; 
Michał K m dyu, wieś Nicnadówka, pow. K olbu
szów '^ Aleksander Paweiski, pow . L om ia ; Beri 
K ochan, wieć So -oszan. pow . Żółkiew .

SŁONCE W IOSENNE. Od pew nego czasu 
przeżywam y istny sen o wiośnie. Idą dni jasne, 
pogodne, skąpane w radosnym blasku w ic sen
nego steAea. Zapom ina się z m iejsca o przy
krej zimie, e  deszczach i szarugach, a niemniej 
i o  tem. że w ciągu marca niejednokrotnie 
jeszcze przypomni sit ora  mroźnymi w ichry 
i zadymkami śmożnemi. A is w dmiacii osta
tnich słońce wiosenne panuje. Pow eselały uli- 
ee, pełno wszędzie słonery.n ?go blr^kn, a plan
ty, dotąd błi tai sta i opuszczona, o t sachły 
i zaroiły się tysiącam i przechadzających; nadto 
w godzinach słoneezny-h  tawld piai^ta^yjno już 
zajęte gęsto, jak w mam lub czerwcu. W yrn o- 
dzą cy  za m iasto słyszcii jnt skow ronki, p o ja 
w iły  się te i m otyle-cytrynki, pierwsr.e zw ia
stuny na^khodsącej wiuany Term om etr w  g o 
dzinach popołudj iow ycb  dochodził w czoraj w 
słońcu do 20 stopo! Cda. M łodzież zrzuciła 
palta, a nawet zarzutłd. W czorajszy dzień by ł 
nawet d o  tego stopnia wioeenr ” in, że widziało 
się już shiżare i ch łopaków  ulicznych —  boso.

POSIEDZENIE PRZYBO CZN EJ R A D Y  A - 
P R O W IZA C Y JN E J odbędzie się w sobotę  6 
b, m. e godr. 6 w ieczorem , a nie o godz. 5, 
jak we w czorajszych  dziennikach mylnie umie
szczono.

a> R A W  Y  M IE JS K IE  W  dniu 4  b .  m. odbyło 
się p<>d przew odnictw  jm  w ic jprea. Sar ego po- 
siodzcicie sefccyi L II i III, na. k tó m n  u-chwa 
tono projekt zmiajay postanowi.łń §  6 ustawy 
w odociągow ej, projekt zmiany taryfy, zawar
tej w przepisach w ykonaw czych  do ustaw y 
w odociągow ej i  projekt rozporządzenia w yk o
naw czego do statutu o podatku od  przyrostu 
w artoćd  nienichcrmoścŁ D a h j pow ołano no
w ych radców  m iejskich w  m iejsce ubyły-ch, a 
w końcn zairtw iono kii]:* sm-a*! esnervtal.>vch-

81EK AN K Ę JĘCZMIENNĄ p o  25 dkg. na 
osobę iiędą w ydaw ały skjepy rejonow e i k o c - 
sum y od w torkr 9 b. m „ za odłączeniem  67 
cdch ika leg ity m a cji zbiorowej, w  cenie 6 K 
40 h. ra 1 kg.

PRZYPADKOWE POSTRZELENIE Wczoraj o

godz. 8 po pet. wezwano Pogotowie ratunkowe 
r »  stację w Grzegórzkach, ^dzie żołnierz, pil
nujący staeyt strzelajy do uciekających bandy- 
tó-.r, postrzelił przypadki e «  kolejarzu, Jana Kraw
czyka, raniąc go w ręk^_ Po opatrzeniu Pogoto
wie odwiozło go do szoitaki św. Łazarza.

DWORZEC KOLEI ROZSADNIKIEM EPIDE
MII. Wczoraj przy sposobności ratowania nadłej 
z -wycieńczenia obok kasy na dwonu, i ..bołnicy 
Maryi Bielik, lekarze Pogolo^ia stwierdzili ogi( 
mne zawszenie tej kobiety. Ponieważ w poczet ak 
ld II kL gromadzą się mechlujni żydzi, wyrobni
cy i  t. p. wan twy podróżnych, należałoby, aby 
odnośne władza sanitarne przedsięwzięty energi
czną akcyę, by dworzec przestai yó rozsaóui- 
kicm wszy, przenoszących zarazki tyfusu. W  jaki 
sposót czynniki te mają zapobiegać złemu — jest 
Ich rzeczą Z naszej strony z wracamy tylko uwa
gę na tę bardzo w. żnz sprawę.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Wczoraj nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania W. Naborne- 
go przy uL Grzegórzeckiej i skradli garderobę. 
fartoScl 26.000 ko:. —  Włośclaniro. u Adamowi 

Palocldomn skradziono wczoraj » n£ Bosackiej 
Niwa konie z wozem, wartości 400)00 kor,

Zawiadomienia 1 komunłkaiy.
WIECZ jR  KAMERALNY z  utworów y/łzdysła-

wa Żeleńskiego, przy współudziale profesorów 
Konseiwatorynna Towarzystwa muzycznego, odbe 
dzie się w poniedziałek 6 b. ib. w BJd: ^Psłi ai 
Spiskiego" o godx. 8 wieczór. BDety wcześniej 
nabywać można w Laocolaryi Towarzystwa muzy
cznego, Ałeia Ilracińs.Jego 14.

„NASZA A WaSZA ¥ /-I.NOhĆ*. P łd  tym ty- 
iułem wy'głosi odczyt prof. Uniw. Jag., Dr Wacław 
‘jobiesKi, w niedzielę 7 b. a  o godr 8 wieczorem 
w sfii Kopernika, Uniwersytet, Ti p„ na ccie 
oświat. VI Koła T. S. L. i Radę upiekiuicz*. 
Bilety vr/,y wejściu na salę.

NA DOĆIIÓD BUDOWY DOłtl1 AKADEMI
CKIEGO cńa slncbaczoł- Uniw. Jagiell. odbędzie 
się 18 b. m. w sali Tow. lekarskiego (Radziwiłłów 
ska 4) raut z spółndziełem najwybitniejszych sił 
świata artystycznego. Nad ułożenum programu 
pracuje prof. Jachimeckk Częścią administracyjną 
zajmuje się komitet pań z p. rektorową Ketroicne- 
rową i prof. Chrzanowskim ur ozela. Z*pros .enia 
otrzymać można między godz. 12- -1 w  rsli 41 
Collegium Nosnm.

I. ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU Stow. spo
żywczych robota, chrześc. udb^dzie się w niedzielę 
7 b. m. w Kiakowic w sali Sekrataryatn przi pk 
Maryackim 2, U p. Program: Itano o godz 11: 
1) Żagajcnio. 2} Sprawozdanie z dotycbczeBowej 
działalności Związka (ref. sekretera Maryan K o 
narski. 3) Dvskuaya. 4) W ybory zarządu. 5) Kon- 
sumy a Zwoązki zawodowe (ref. st-kr. gen. Jan 
Ptushałka). (>) Zadania i praca zarządu konsumów 
(ref. rod. Wład. Horowic^. )  Kursy dSt kierowni
ków kona omów (inż. Aleksander Adelman). 
8) Wnioski i nchwnły.

kościoła, odbędzie się w niedzielą po południu, 
9. w poniedziałek, po odprawionem nabożeń
stwie, nastąpi eksportacya na cmentarŁ 890

M m ii  iiyrs t a t a  L Bij£l
urządza w sali „Solkoła" w sobotą, dnia 
6 b. ci. koncert wytwornej śpłewaezsJ 

ALEKSANDRY SZAFRaNSKE'J, 
w nled^elę zaś, dnia 7 b. n . łouocer* 

sławnego skrzypka-wi iauma 
PAWŁA KOCHAŃSKIEGO, 

któremu towarzyszyć będzie snakc.n'ty 
p ianfeta-kompozytor 

KAROL SZYMANOWSKŁ 
EfLłty do nabycia u J. Rudnickiego, 

Linia A—B.

BRYLANTY, PERŁY, PLATYNĘ, -jfoto, 
srebro, zegary, zegarki, biiuteryą nową i anty
czną, oraz z ę b y  Kztoerae, naWeA połamane, 
kupuje po najwyższych cenach 

J ó z e f C y a n k i e w i e z  ZakładzegarmistrŁ- 
jubilerski, Kraków, Sławkowska L  741

NEKROLCGIa .
K b. T e o f i l  F l i s ,  prob. w  Skam-łnie, zmarł 

tamZ* dnia 5 b. m. W yprow ad ien ie  zw łok  de

Poranek „Traviat3“
'pera Verdćego, odlxykie się w  niedzielę, 
dnia 7 a  m. w sali Tow. Lekarskiego. Po
la n  e fc  zsmś o muzyce rosyjskie' 1  Ł Dy- 
g & s e m  dnia 14 b. m. v  sali ^Sokoła".

Odpowiedzi RedakęyL
Poee» lak J. Małttpa. SejnŁ Nadesłanego nam 

„sprostowania" nie zam'i»ścimy te i'zgięaj>, ii tak 
formo, jak i treść jego nk odpowiadają wymogoie 
ustawy prasowej.

teatru tulej. bw. J. Słowacktego.
Sobota 6 mai m: (NowoW) „Ponad śnieg", dra

mat w 3 aktach StcL Żeromskiego.
Nleuzleło 7 marca: Po pjŁ ^ferw ow i* Sordoo; 

wioezorem „Ponad śnieg" Żeromskiego.

Rep*'' • .iejskisyo toatra pewszec’ ago.
Sobota 6 marca: „Opowieści Hoffmana".
Niedziela 7 marca: Po poL „Dwaj złodziej:)";

wieczorem „Kam ".

Repertuar „Bagateli".
Sobota A marca- Po poŁ Przedstawienie dła dziw 

d ; wiec?orea „G m  wre".
Niedziela 7 marca: Przeć południem I Koncert 

symfoniczny; po pob „Hiszpańska mucha"; wio- 
czorem „TV ar. i matko".

Poniedziałek 8 marca: „Gra serc".

Repertuar tealra ^vToa-ośc,*,.
Sobota A marca: „Targ na dziewczęta*.
Niedzieia 7 marca: Po poL „Targ na dziewczę

ta"; wieczrem „Tom, gd.M skowronek śpiewa".

H4CM E W ?
od dawna zapowiadany "Iw  o o o e tttfp t wzonu, 
nieporównana, b-ni i c y  w chodd od Arii na 
eknui „  Uciechy". Akeya fPma, tocsąca si« 
w paiacacli króla fracooskiego Lndwłkt X V,

«s
o
m

\ Q

iJHAMAT MłoaoMy w A nątdadk razwłąiująty ar atowMslatoy 
4 « < 4  apoa6b kwaal^i n ied o b ra n ie  ataśńoftatara *»j

a
ao
%W*? W y s w a S e is a e

CYAtPśtą rolą łroułe«ą 
n U tvrn rxa  a t ie ir ^ u n a u u i H A . T r a  AH<t

M ł o S t y w  s ł y  p r s o p y c b ,  c u d n a  k r a j c b r a i y ,  n a | e a w u a  m o d y ,  p o d a o n ą  

w a r t o ś ć  J ą < S a e g «  ł  n a j w r c ^ a a l a t s i c y s l i  o 5 * r « ? . 6 w  w y l « 6 m i  „ l i t f l  S ' - .

ffltózśtł Siteum Jsrodowegfl
pnienia FsHstsa Jasieńskiego.

(Dokończenie).

Z takichże to iAioy-ch względów grają 
to k  wielką rolę u Jasieńskiego meMo sUwe 
i i-cne zamozyska, jakiemi są szafy gdań
skie, czy ho-’euJełckie, rozitańe-owano widizię- 
cziiie świeczniki, i Lijąoe grą geometrycz
ni .ii zestawień sepety i a k niry. Z tycbże 
to pa-zyczyn rfapomrśmł on u siebie setki 
ti min i dywanów, kobierców, szat, haftów, 
pusew, c.L XVI yieku z Polski i Busi, Ja- 
Doiiii i Chin, z Persyi, z Włock i PranoyŁ 

Czcimy wszyscy twórczość Wy-eaółkow- 
skiego, jego sporób pojmowania piękna, pa
miętajmy wipc, źą zdaniem ieąro, t’amina to 
bodaj na/towinie. ẑa. i największa _zhuka, 
jeśli między .jej dEinłami istnieje wtgóie 
kfi>rv większy lub mniejszy.

Iro samych miizealiów właściwych dołą
czona jest ważna, nie sensacyjna Jłością, 
ale doborem sw-oim, biblioteka, artys-tycam, 
p; ma już stająca się muzealnym otjcSrteua, 
przez rzr Idrośó wielu pubbLacyń, z których 
nie jedna unika.tem jest w Polsce. Wystar- 
c /y  wspomnieć i2 ofbrzymich foliantów zr 
śi- ietr.emi reprodukcjami sławnego Brevia- 
rinm Griman1, sematma Rowińskiego, fe+o- 
typii bez retuszu, ze wszystkich stanów, 
wszystkich akwafort Rembrandta, ugromne 
dzieła o nim Lippmaauu, T^deimeiera, Dn- 
tiieh. n‘e jedao warte dzisiaj -więcej niż 
dziesięć tysięcy ko^on. Rzeczy od lfMat wy- 
#e*pane, drrflcowaiie czasem w sto tylko 
•gy.emi hrzach dla wielkrh mnzeów i naj- 
wiekazyoli kollekcy-onerów.

Dopiero na końcu mówić będę o dżinie

jaąiońskim. Umyślnie, aby jasnem było od- 
iazu, jłuk mylna, pkucae się opinia, że jake- 

i by zbiory Jaćieitókiego t o  „tylko jupolt- 
zyzny".

Mi t̂ już, miejmy nadlzieję, wm smutny 
okres w fculuurze polsikiej, kiedy na ..japoń- 

| szczysnę" parrzaio się u nas z winlktu wi
dzenia g)edneyo Hotientotów, albo gorzej, 

ibo Pacanowa. A dfciało się to w czai-le, gdy 
jPaiyż i Ijeiydn, Londyn, Boston, Genua, na
wet Moskwa aa^tystyema i Ł d. pracscigaly 

j się w zSiletanaii tydh t-o t.łaśnae „japoń- 
: s-zezyzn", gdty my i ani .ykwsryuoro całej 
Lmcpy nobiS jm  dtoskoiiale intereaa na 
sproodAłvaniu drzeworytów jaipońskloh, gdy 

I choćby z rozpytyw anych  u naa powieści 
i Daudeta, a cóż dopiero z utworów Gon- 
! eourPów mogCiśmy się zoryen+om-ać, jaką 
| finezyą i  kainspfcen) tchną drzeworyty i Lane 
wytv.x)ry sitaki jajsyńsktej.

Wspomnijmy, ii jorłdir Pa>"yż, mu już od. 
lift w 3 muzeach prćstwowyrdh ogromne 
działy teg î rodzaju (Mujee Quinet, M.usee 

iTrocadtero, Mucee Cemnschi). Wałęsa się je 
dnak dziś jesz#ze do Polsce s&aiMfoliicane 
1.ipwi-ozumienie tej twórczości, daijące się nie 

| co wytłónr czyć, diyha u tych, co, aibo mu- 
aeów zagranicznych, alb#.* zbiorów Jasień- 
jH dgto nie v idziciS, a nabieiraJi pojęcia o 

I rzeczy z tandety japońsko-chińskiej, produ- 
! kowanej na Wsohodtefi od początków X VIII 
wieku, na ekjport dla Ka,rtetTzyAei!dej (sic!) 

|w guście swoim — Furopy, a więc <k.-’tegjo 
"my^inie produkowanej h&z finezyi, bez 

1 szlachetności wysokiej, bo „tam by się na 
niej nie poznano", a aa to fabrykowanej en 
mass" w „dopasowanych" dla takiej Europy 
krzykliwych ternach, w ordynamem dla pra- 

;wego Japończyka wyruon:niu.
1 A tymczasem, najdalszy Wschód’, pr-.ea

feteitną wMką swą aztwkę. w,płynął wybi
ta'!® jlA na Tu-oduikic-yfi ailystj-czną Zachodu 
od kom-a XVII poprzez XVIII wiek, aby 
tylko wymienić Defk Ser-res, salcie porcela 
ny u nas. Brfweder. W czwtartej zaś ćwierci 
XIX wieku, dokonał tajkfcij nowiolucyi w 
inaiarj-twie a zwIasdSa* w lyaAnllcn i. grafi
ce, żo kto tej ptaiwdaiwej Jajmnii nie pozna, 
nie m  co marzyc o krozmiteniu Eutropy ar
tystycznej 2 oetateieb gcneracyi —  nie zro
zumie też nafriękss-^ch naazyeh mistrzów 
tejgo czafm, Stenlyowai!? oni zrjw^fęcio u F. 
Jasleńsluego ton- wlaśnio dzżai, a wycHo^ili 
ze słowami: „cóż znaczą moje prace, wobec 
tego!"

Pyloby o tem wszysiikiem pilsać za wiele. 
Lepiejj odesłać ccytelniika d‘o II to-mu (pol
skiego) ,.MarnejlI", do ..Mi esiywnlka Literą- 
oko-Airbysityjancgo" i dio ,,(himCTy“ (praca 
Miliama).

Wlellca Jaą>«PÓL, to nieomylne uchwyce
nie ehartaktcani, to roznęd 1 inijj błyekawkrne 
jej cięcia, a .pracz to tętniąc© życie —  wiel
ka JfeąRujfaL to fiiiezua lub brawura, zawsze 
układ, głębokie pojecie rozmieszczeń — 
wieJka Japonia, to baiouzm yieiepekty wa, 
i zarówno linii, ia4 yiamy, ia i bayły, jak 
nerspektywy, st^ifeacya, a więc sedno szto
ki. Wiolka Ja.ponia — to Luft inękna we 
wEzysfckieiu co nas otacza, to bogaetwo ta
kie, jak przyrody, to to reiigi' aa koimość 
wobec niej, która, djaje umiejętność i imtui- 
cyc wiózaeaua, pedipatozenia, coraa nowych, 
tysiącznych, nieujrzanych przez innego, 
piękoćeL jej; wióiJra Japoraa to jeett toń, wi- 
ayi tefcr. czarodziejsko codzień odimiennych, 
Ż€ trzeba długo i wiele) z nią obcować, aby 
zdać sobie trochę sprawy 7, jej uroiai i ogro
mu. WyroKOfwać pi.yedtem surowo jest bez- 
przyktedTŁą jpyszalkowsteścią, nictuctwem,

błagą i... Pa-canowem. A Pacaitóą leży nie
wątpliwie niżej, niżej nL, hrad Batokudówt 
Ale i czjteć o tej s-tfuce trzebL „potem" po 
głębszem .z^poznaniiu się. W t<̂  mierzą le
piej też uczynię, odsyłając do . ^Rceięcznika 
I jtemeko-ibrtystyczTie g  o" g  n  tomem
„Manglii", db „Chimer"* (&3Bai Miriarm), 
do G'oncouTt‘ów i tylu) iimyx5li arnon-ów; np. 
do dostępni ej s>: ego dziń, IŁotausajai Porzyń- 
skiego w wydaniu Efnacikfussa.

Tu dodam tylko, ae u wafiieńskJugo ,j®- 
pońsaczyzna obejmuje mniejszą część zbio
ru 00 do liczby sztuk (około 6 tynięcy nur 

j morów), repvrezeutująeych wszystkie dizi-o- 
1 diziny tej twórczości; że są to bronzy i ema
lie, raaiior idkiy rzeźby, gardy, wiefkla i oaj- 
wspaniałaze kakemoua i rLaikemona (maLo- 
widła), zwłaszcza, zaś dtoeworyty Kolorowe. 
Zbiór tych ostatnich, naj^ięksŁy md Lui-o- 
pie. po bibliotece w Lojdzie. Yleouw naś, że 
japońscy artyści najsłswmiejgi i  naywy kwint 
niojsi kultywował" drzeworyt m pasyą Tu w 
Krakowie w setkach i sełkanh, riekoiWą- 
cych się sztok oryginalnych, albo w 30 me
trowej pysznej fototypu oryginała, z Bri- 
tisch Muzeum, można będzie powoli ogar
nąć ozem był Utamano, Hokusa^ Hirosłiige, 
Goku.tei, Tojaknui starstey i młodszy, ozem 
jes* jietden z najświ^żsaycflh, a banalnie foto- 
grafiozną Europą niezepeńtych, prrzeeuibtel- 
ny, kobiecy Watanabe, dierbry do Wprowadza 
nia w ter świat różnoirodny, pokrewny na
szym -najlejiszym artystom, nowszej doby.

Po tem. co się tu rzekło, jasnemi, zd-°, się, 
będą słowa początkowe tego reli etanu, o 
doniosłości zbioru dla kufruny poMdej. Do
dajmy, że rozmieszczenia w 40 pokojach i 
salach, które je pomieścić zdołają, zabiory 

. ta będą wielką ataaikoyą dla Krakowa. nLe- 
' tylko dla polskiego, ale i zagranicznego no-

chu turystycznego, nmożąr puzea to dochcs 
dy nńe&il aócó w miasto. S5e w M^Jąda ją- 
oy eh. tona® do Poi - i  cwrss gęściej wpływo
wych eudzoeiemcarth, pomnażać bę$| wy ao. 
ee respek dla lzra.ja co tałdefe s&. zt»;cnv 
cey, t taki w zbieraniu poziom a beepszy- 
kładioą zapał. A respekt toki — wiśmy —• 
miewa i polityczna wartość.

Roaciefeawhan czyich ików? Laanocę ich. 
W zapisu doim — dekret o ochronie lokcv 
torów I pewne zeatozeźienSa czynią nieuio- 
żbwoiŁ notycłimiaA-tówe proeŁ.csioni» tych 
zbiorów, stłoczonych w 4 saiach do 40-stu, 
które im są pottozobne.

Gz.y dla dobra, fcułtufry pcJskioi im  mc-iua 
by nrągnąć, aby opóźniająca użiytfcowanie 
lokalu, zastrzeżenie ofiarodawcayni domu, 
w Ł. « n  tak obj wa elskiem ,ioua«icHi coce 
niouo zm ieni?? Czy wtedy dokrei, o tcLa bo
ro. h k t r b. doniosłej narodloiweć oprawy. 
oh} p#*w<uieL być p^zea naieane łnatancyc, 
ad hoo, złagodeony?

Miejmy nadakją —  na tyto zrozumienia 
sta hxd&. w Polsoe.

AU.) trzeba ta bonioczaoia zuenaoo îć jcsi- 
cze, a i to będzie czapli* tegu, cc powio- 
dzieć narezy. Znawcy oceińają te zhe >ry 
lokko na. 8 do 10 mftronów koron. Gdyby 
wfaścicć 5 chciał je ar.rrodoć f umil* V  a 
fouds perdu: w jaiiemś Tom Ubezpieozefi, 
otreymaO eiedm do toóewięć knoć etoty- 
sięcy koron rocznej renty cuwywotmeL Kon 
te ratuje się zaś wramkuł, zr dar dla miasta, 
otrzymaniem (w przyszłości) DomiesEra.ai i a, 
rolą dyrektora tej hrudacyi, z  nom.alną. mi- 
niinainą pMieyą

Miasto nasze robi inlai.ee wioFH.
Stpienti sai,

DR. MARYAN MORELOWSKL

Zakład Krawiecki Uaiarćw Męskich f S Ł  M K N O R C W S i a S O O
Z Z Z  K R A K Ó W , U L. 3 Ł U 0 A  L. * <  ~

wykonuje wszelkie zamówienia z materya- 
łów własnych, jalcoteż dostarczonych. 

Geny p rzystęp n e. Wykończenie b ez zamutu.

^  N o w o  o t w o r z o n y  ^ sod

HURTOWNY SKŁAD M. Krói i S. Rodakswsfci
w KraUwie, ul. Jagiellońska 9

Po(eca P. T. Kupcom i Kółkom Rolniczym
Pończochy— Skarpetki— Rękawiczki — Zefiry 
Płóciertka — Nici — Bawełnę — Przędzę i t. p. 

SPR Z E D A Z  TYLKO H U R T O W N I.
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d ĵe sposobność do rozwinięcia niobywiiRfo 
r.izopycbu wystawy, wnętrz i kostyumów. 
W roli tytułowej występuje znakomita artysto 
poska, Pola Negri, która kreacją tą, zdobyła 
sobie światową sławę do tego stopnia, że film 
zakupiono do Włoch, Frilncyi i Ameryki. Tre
ścią filmu są przygody pięknej mcdiciarki Jean- 
ne1y, którą dziwna igraszka losu, a zarazem 
uroda i spryt, uczyniły hrabiną Didmrry, ko
chanką królewską i'pierwszą damą Francji. 
Z wfbuŚhem rewolucyi uwieziona, Dubnręy, są
dzona przez trybunał rewolucyjny, któremu 
przewodniczy jej pierwszy kochanek, ŝtudent 
de. Foiy,, znftaje skazana na śmierć. Jej piękną 
głowę izuca kat tłumom. Wszystkie sceny zbio
rowe tego fiunu budzić muszą zdumienie rea
lizmem oddania grozy rewolucyjnej.. Dziesiątki 
tysięcy osób bierze w uch udział. Widzimy 
walki uliczne, zdobycie Eastylti, posiedzenia 
trybunału rewolucyjnego, zabawy w królew
skim zamku w Fontainebleau, maskaradę w 
v i cllciu j o t ,erze — wszystko ścisło wouług hi
storyczne',di obrazów i ilustracji.

Film te;, przynosi wszystko, co zaciekawia, 
wzrusza, bawi i wstrząsa. Obraz ma 7 aktów, 
wymaera więc dłuższego czasu do wyświetlenia. 
Dlatego też w dn> powszednie przedstawienia 
rozpo zynać się będą o godz. 4.30, w soboty 
zaś i n',‘dziele pierwsze j rzcds+awicnia rozpo
czną się o 3. Wobec spodziewar.ego olbrzymie
go ruchu (film grano w Warszawie 6 tygodni, 
w Berlinie 56 j  razy), zwracamw uwagę, że naj
łatwiej iest otrzymać miejsca na godz. 4.30, 
względni0 3. 861

w & l
z tekim r.riyzinem onisane, w zabronionej do- 

niedawna powieści Kanry BarbnŁse'8.
G g ie ń

u?' i«  nam największy fiku świata braci Pathe. 
OStfJSfŻEirt ! . . .

'Taccuse'...) 857
Część pierwsza od s o b o t y  6 go marca b. r. 

w ttiaii „ Ł u s ie t " u5. Huhlcz fS .

Obrady Sejmn poiskiego.
Warszawa. P. A. T. Dzisiejsze posiedzenie 

Sejmu rozpoczęto odczytaniem interpela
cji.

Przed porządkiem dziennym zabrał głos 
arcybiskup T e o d o r o w i c z w sprawie 
zarzutów, podniesiony oh przeciw episkopy 
towi polskiemu, które jednak nie były uzar 
Bjłdnione przez pwda oskarżającego.

Porządek dzienny rozpoczęła sprawa 
podwyższenia dodatku droży żiMnego dla 
enaeaytów cywilnych i wdów i sierot po 
nich.' Ustawa postanawia, że dodatek dro
ży ;ui nry ma wynosić w przyszłości 400 do 
500% pobierani ch emerytur i pensyi. sto
sownie do tego, czy emeryci, oraz wdowy 
i sieroty według h-tawy austryacłdej po
lce rają kwoty poniżej 400 koron lub wię
cej, aż do granicy ponad 2.000, a wedle 
ustaw rosyjskich do 200 marek, względnie 
ponad 2.000 marek.

Przemawiali pos. G o d e k ,  S m u i i ik o w- 
s k.i, ks. D a c h o w s k i, T a b a e.z.y.ń- 
s.-k.i, uicemin. skarbu W e i n l e l d  i ks. 
l a ć c  j.

W głosowaniu odrzucono wszystkie po- 
praiwki i przyjęto ustawę w diugiem czy- 
t uiiu. Przyjęto potem rezolucyę koinisyi, 
oraz rezolucyę p. Smulikowskiego, Taba- 
czyńskiego i ks. Lachowskiego. Wieszcio 
przyjęto ustawę w trzeciem czytaniu.

P. Rząd referował sprawę wniosku ks. 
Lutosławskiego, dotyczącego rachunków z 
fundHBfcńw państwowych z czasu przed 
dniem i  stycznia 1919. Mówca zwraca uwa
gę, ż-e w bieżącym okresie zaledwie pięć 
ministerstw przedłożyło wykazy swoich ra
chunków, wobec czego domaga się od rzą
du, aby wpłynął na zamknięcie i złożenie 
zalegających rachunków'- do końca b. r. 
W drugiej rezolueyi domaga się p. Kzad 
kontroli funduszów wszystkich urzędów w 
Polsce, które dotąd nie złożyły rachunków 
ze swej działalności.

,P. Łigersbergoi, prezes najwyższej Izby 
kontroli państwa uskarża się, że najwyższa 
Izba kontroli pozbawiona jest wszelkiej 
egzekutywy.

? . Stępiński żąda, aby także polska ko
misja likwidacyjna zdała rachunek ze 
swej działalności.

Po wy czerpaniu dysku3yi zabiera głos 
p. Rząd i wnosi poprawkę, obejmującą żą
danie kontroli także nad wydziałem krajo
wym i komisyą likwidacyjną w Krakowie.

P. ks. Lutosławski domaga się, aby szcze- 
gćdni&iszonu badaniu poddać ten okres, 
który miał charakter prawidłowego rządu, 
a więc okres rządu p. Moraczewskiego.

P. Moraczewski egadza się na to, z tym 
warunkiem, ażeby rozszerzyć kontrolę tak
że na fundusz legionu wschodniego.

P. ks. Lutosławski wnosi, ażeby objąć 
koni rolą fundusz N. K. N.

Tym wnioskom sprzeciwia się referent 
p. Rząd.

Izba w głosowaniu przyjmuje wniosek ks. 
Lutosławskiego, aby sprawę odesłać do ko

misy i, z tem, aby w jak najkrótszym cza
sie wystąpiła na plenum z nowem sformuło
waniem.

Z kolej Izba zastanawiała się mac spra
wą udzielenia przez rząd gwarancji pań
stwowej do wysokości 10 milionów marek 
ula centrali współdzielczycŁ stowarzyszeń 
rolniczo-handlowych, w Warszawie.

Po prz i jawieniu. p. Osieckiego na wnio
sek p. Mierzejewskiego Izba uchwaliła ode 
słać sprawę do komisji aprowizacyjnej.

Izba przystąpiła do piątego punktu po
rządku dziennego, t. j. do sprawy utworze
nia dostatecznej ilości kas dla wymilany wa
luty. Rezolucyę przyjęto.

Uchwalono dalej rezoloicye w "sprawie 
wprowadzenia spocyałncgo podlutiku na 
rzecz pofódego towarzystwa Czerwonego 
Krzyża.

Przystąpiono do octatniego punktu po- 
rządlku dziennego, & j. do sprawozdania ko- 
misyi wybranej do zbadania więzień i obo
zów koncentracyjnych.

Pizemawiali pp. Tabnozyński i Pu żak, 
przedstawiając przykre położenie więźniów 
jak i jeńców.

Uchwalono sprawę odesłać do komisji 
prawniczej i wojskowej.

Izba powyższy wniosek pnizyjmiuje.
Po załatwieniu kilku wniosków nagłych, 

odroczył się Sejm do wtorku.

Pol?ka akcyi plebiscytowa,
BYTOM. P. A. T. Polska akcya plebiscyto

wa skupiona jest w polskim komisaryaeie ple
biscytowym, mieszczącym się w Bytomiu przy 
ni. Głowackiego 1. 10, w hotelu Loianitz, któ
ry na ten cel zakupiono. Komisaryat dzieli 
się na szerrg wydziałów, a te na sekeye. Po 
powiatach działają polskie komitety plebiscy
towe, w gminach polskie komitety miejscowe. 
Kierowników komitetów mianuje komisaryat, 
na którego czele stoi p. Korfanty.

la m in  plebiscytu.
Berlin. P. A. T. Z Paryża donoszą: ,.Temp«>“ 

podaje, że francuski prezydent ministrów o- 
Iwładczy! w sobotę w komisyi dla spraw za
granicznych, że plobUcyt na Górnym Śląsku 
w myśl żądań polskich będzie możliwie przy
spieszony i odbędaie się prawdopodobnie za
raz po Zielonych Świętach.

Ze Śląska (PwzjfeliBfic.
M. Ostrawa. P. A- T. Niemiecka dulegaicya 

plebiscytowa w Cieszynie zaprzecza doniesie
niu „Dziennika Cieszyńskiego", jakoby przędą 
stawiciele ludności niemieckiej ze Śląska na 
posłuchaniu u prezydenta ministrów w Pra
dze .zawarli układ, mocą którego Niemcy w 
Cieszyńskiom mają glosować na rzecz Cze
chów, a za to Czesi na Górnym Śląsku na rzecz 
Niemców.

Jii(J?lzacya poselstw polskich.
Warczawa. (To-efonetń). B. szaf sekcyi v 

mir. ochrony pracj i ostatnio delegat rż̂ TSt 
polskiego na konferencję pracy w Waszyngto
nie, p. S o k a ł  (żyd), ma zostać mianowany 
konsulem w Londynie. Jest tam już generał >y 
konsul polski, p. G o 1 d s t a n d (róy ależ żyd).

bM Mą d*s Ameryki.
Warszawa. (Tełefonc-m). W najbliższych 

diniach przybywa do Warszawy amerykańskc 
komisja emigracyjna, mająca zorganizować 
emigracyę do Ameniciwodziii żydowskjcł, któ
re mają kreremych w Ameryce. Komisya ma 
specjalne dokumenty dyplomatyczne, wzywa
jące posłów amerykańskich do udzielenia jej 
pomocy, a nadto spoeyaŁue listy do polskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych- Komisya ta 
ma otworzyć szereg filii w różnych miejscowo
ściach w Polsce.

Łotewska flulegasya w Palssu.
Warszawa. P. A. T. Łotewskie Biuro 

informacyjne w Warszawie komunikuje: 
liOte-wska legacya w Fol^ce otrzymała 
dnią 4 h. m. depeszę, że delegacja łotewska 
wyjedzie dnia 3 b. m. z Rygi do Warsza
wy o następującym składzie: Wiceminister 
spraw wewnętrznych, Keranis, wicemin. 
spraw wojskowych, pułkownik Lahńinsch 
i dyrektor departamentu polityczno-dyplo- 
matycznego min. spraw zamraniczaTch 
p. Śeja. lYzcjazd pokojowej delegacji ło
tewskiej swdziewany jest w piątek lub w 
sobotę.

Frodl wołyi-aii i poćolekn Ofriistronua 
akcya wy wiadowcza.

Pierwszy zastępca szefa sztabu general
nego: Kuliński, pułkown&,

Poiska broni ilkrainę.
Lwów. P. A. T. „Hromaclskiaja Dumka" 

zamieszcza następujące wiadomości: Na pod 
stawie porozumienia pomiędzy rządem ukra 
•jaskiej narodowej repwMiki a władzami pol- 
sikiemi, obsadziło wojsko polskie ziemie u- 
kralńskże za Zbruc^em. Władza cyeiłna po
została w ręku rządu u k r a i ń s k i e g o  
pod kierownicuwem głównego dccegala u- 
kraiii kiej natodowej repiibUki p. O g i  pu
ka. Dnia 15 lutego zniesiono władze ukiriń 
dlde i zrprowadzono nowe włndze polskie, 
jako wynik odezwy delegata okręgm podol
skiego. Jest to odezwa nac-zcMka okręgu 
podolskiego, Bolestowa Kratki awicza, wy
dana w Kamieńcu Podolskim 16 lutego do 
tamtejszej ludności. Odezwa iv*ywa do po- 
slusemóstwa i pcjizefllkjii; f zapewnia, że zaró
wno wojsko polski© jak i władze cywilne 
przychodzą do dzielnicy podolskiej nie w 
charakterze ókupantów, ale w charakterze 
przychylnych i szczerych przyjaciół tego 
kraju. Zaeadą władz polskich będzie bez
względna toleraneya religijna i naród owa, 
oraz zapewniam? mniejszościom narodo- 
\w,m, na teiytoryum tego kraju zamieszku
jącym, całkowitego równouprawnienia wol
ności nauczania w mowie rodzinnej  ̂ wyko
nywania swobodnego religijnych obrządków 
i Ł d.

Niemcy rabują l # b f

Nawe afaiil l>s!s76wików.
Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu 

gen. wojsk polskich z dnia 5 b. m.
Froni litewsko białoruski: Atak nieprzy

jacielski, w okoFcy jeziora W aron, zosiai 
odparty. Na odcinku poleskim atak bolsze- 
wicld ponowił się, przyczem stwierdzono 
udział nowej 57 clywizyi bolszewickiej. W  
kilku miejscach oddziały nasze przeszły do 
kontrakcyi.

Wilno. W. B. R_ „Eciho Liitwy“  donosi, 
że z obszaru Kłajpedy wywożą masowo to- 

jwary i produkty rolne do Niemiec. Niemcy 
jnie przesyłają jednak w zamian za te towa
ry żadnych swych wyrobów. To samo dzie
je się w obsza-ze Tyliy. Mieszkańcy wymie
nionych okręgów protestują przeciw tej łu- 
pieskiej gospodaj^o Niemców-.

S o sp ila ra e  zarządzenia koaiieji.
Wiedeń. P. A. T. Biuro korosp. donosi z 

Paryża: Londyńskie obrady Rady Najwyż
szej zostały ukończone. Nitti odjeżdża jutro 
do Wioch. Zatrzyma się w Paryżu. Najbliż
sze posiedzenie odbędzie się w Rzymie. Na 
pierwszym piani® znajdują się decyzje na- 
tury finanąowrej i gospodarczej, które będą 
zestawione w formie m a n i f e s t u .  Mani
fest ten będzie ogłoszony po otrzymaniu 
amobaty ze strony Milleranda. MaaLif&?t jest 
obszerny i etereda się z dwóch części. Piorw«- 
saa cz^ść zajrm.je się wskazaniami ogólnemi 
pod adresem państw cnropcjskici i posiadj 
charajfcteff ł i i s t o r y c z n o - p  c l i l t y c z n y .  
Druga, część rozważa poszczególne kwo- 
stye fmaS^we. i gospodarcze i podaje do
kładne dccyzye w kwesty ach monety, kur
sów welTplowych i transportów.

Wiedeń. P. A. T. Biuro kon^p donosi z 
Pa:yża: Tx?ridyńśc y  łroresporideiicr pism 
francuskich donoszą o treści manjf&stu, co 
nastopujo: Piorwsea część nuuufcsta poleca: 
Więłujze ilości surowhów mają być dostar
czane Niemcom. Koałicya ma współdziałać 
przy olbudowie Niemiec, ponieważ odbudo
wa ta ma w-ażne znaczenie dla Europy. Od
budowa znisEiozomych olcolic Belgii i Itean- 
c.yi ma być uważana jako kwestya między
narodowa, a nie jako Tuwodotca. Koałwiya 
weźmie w tej odbudowie udziaŁ Równowa
ga gospodarcza Europy nie bęfNie mogŁa 
być przywróconą tnk długo, dooóki Niemcy 
i Francja nie będą w możności podjąć na 
nowo życia gospodarczego, jakie miały 
piv.ęd wojną. Niirważni&jsize dec.yzye w dru
giej części nastminTjące: Utworzenia
wspólnych poó^taw fhmnsoo.ych dfia no
wych państw escropejskicli, utwicarzonydL 
pracz konferencję paryską, dalej, międayko 
ahcyjne zar-ządzenia celem stahiiizacyi kur
sów przemysłowych, WTeszcie 'ważna wskar 
zówfci celem wyzvs!kania sił weflnyeh. K o  
responńenei dodają i*  wj-efąg ten'jest tyl
ko słabymi obrazem ckróła. zakrojonego na 
szeroką skalę, któro prze znaczone jest wy
wołać bezpośredni spadek cen i nowy loa- 
wój życia umysłowego i gospodarczego w 
Europie.

Ariter̂ ka a traktat wersalski
Berl n. P. .A. T . „Berlinem TagebłatP* 

donosi za dziennikami łondyusikiemi z v7a- 
--zyngtomi, że senat preyiął piąte za&tizcże 
nie senatora Lcdge o doikltaynio Monroego 
58 głosami przeciw 22. Zastezezenfe Wilso
na ią stylizacyi Hitshhbka odrzucona Przy
jęcie czwartego zastrzeżenia senatora Lod- 
ge co do traktatu o Lidze Nairola)ów, oznacza 
fakty cznie wyrzeczenie się tralctata wersal
skiego, gdy- Wilson ośiwiaylczył, że w razie 
przyjęcia tego zastmeżenia wycofa cały 
traktat. W resultaoie więc rozbiły się próby 
por osi umienia.

ANGLIA A ROSYA.
Moskwą W. B. K. Bolszewicy twierdzą.

że wkrótce rozpocznie się już wymiana jeń 
ców między Anglią a Rcsyą sowiecką. Naj
pierw zobuarą piz^transporbowani Rosjanie 
z Anglii, Hola od yi i Daaiii do Esoooii, a gdy 
się tam znajdą, zostaną uwolnieni z niewoli 
rosyjskiej jeńcy angielscy. OlGra<dy wyje
chał do Kopenhagi, aby ustalić szczegóły 
prełctycznego prroprowadzenia umowy.

Włpchy w obronie Wegier.
Wiedeń. P. A. T. T«L Comp. donos’ z 

, Londynu wedle „Timesa", żc Rad* Najwyż- 
1 sza na ostafniem posiedzeniu zajmowaja 
się przeważnie ikwc atyą węgicrslc^. Między 
delegatami przyszło do różnicy z dań z po
wodu propozycyi włoskiej, domag t-jąccj się, 

i by ogólny traktat pokojowy został zmienio
ny na korzyść Węgier, o ile dotyczy granic 

! CzoĆhosłowacyi, Rumunii i Jugosławii. 
Przedstawiciel angielski nopkrał te propozy 

; cye, podczas gdŚy pnzedsta^iciel trancuski 
założył pnzeciw n.iei Sprze^w.

I Wiedeń. P. A. T. „Echo de Bariś“ donosi 
z Londynu: Nitti zażądał wczoraj rewizyi
warunków pokojowych, przedłożonych Wę- 

'grom. Zwrócił na to uwragę, że wedle proie- 
Irbu, S miliony Węgrów przejdzie pc-ł -pano- 

; wanie Rimnmii, Serbii i Czech osiowacyi.
I Nitti zażądał, by nozostawiono pirsy Wę
grzech obv*ary, zamieszkało przez Węgrów. 
L-loyd George przyłączył się do pnopozyeyi 

1 Nittitego.

Eksnanzva Fra»cvi na m z fflt.
Wilno. W. B. K. „Liebnwa" pLae w spra

wie przemysłu litewskiego i stosunku Fran
cuzów do tego pnz/emysłu co następuje: Sfe
ry przemysłowe i finansorwe Prancyi upa- 
trzjły jako podstawę do swwch operacyi 
E-zecapoispolitą PoMcą. Z Polaki ma rozsr/e- 
nzyć się ich ekspanzya na Ukrainę, Kaukaz 
i kraje bałtyckie. Z tego powodu Franoya 
nie życzy sobie oderwrmia Litwy od Polski. 
Org-an litewski dodaje od siebie, że Frani u- 
zi »pć>źnMi się, gdyż uł>ie;pli ich Anglicy, a 
obecnie Erajrcya zawisła jest gospodar
stwem od Anglii.

Agitacya bnlszowicka m k m r y t t .
Wiedeń. P. .A T. TeL Com. donosi z Wa

szyngtonu: Komisya, kxóra śleazi agitacyę
I bolszewicką w Stanarh ZjedGOcacaych, uświad
czą, że sowiety rosyjskie udzieliły dyrektyw, 
celem wywołania rewolucyi w Stanach Zjedno
czonych. Dyrektywy t% znaleziono u tednego 
z bolszewików. W Rjdze eoetał aresztowany 
kuryer, który byt w drodze s Moskwy do Sta
nów Zjednoczonych. Posiadał on. dra men ty, 
wartc V,i g mgionów moli, które snął ^nr.jdi i 
w Stanach Zjednoczonych

Niemcy a nafta galicyjsltss.
GJap.iL. P. A. T. „Danziger Zeitung“ zamie

szcza dług. artykuł wstępny, poświęcony spra
wie przemy sra naftowego w Polsce. Artykuł 
twierdzi, że tereny naftowe w byłej Galicji 
mają dla Niemoów w dalszyis ciągu, ęcanrmo 
rozpackiięcli Austwi, „iełkib sr-jcnenio, gdyd 
Niemcy me mogą s powodu złej wjJuty spro
wadzać naity z Ameryki, a nadto Niemcy po
trzebują nie gotowych produktów, lect tylko 
surowców, którehy u siebie przełwor7yły, Ame
ryka zaś me chce dostarczyć surowców. Nad
to oegrywają tutaj wlcłłcą rolę listy przewozo
wa Niemcy-nie tylko nic mogą dopuścić da 
zmniejszania się wpływów niemieckich w gsłi- 
cyjskim przemyśle naftowym, lec* powinny go 
jeszcze bardziej powiększać i nie da> się wy
przeć kapitałowi ententy.

MYLNA INFORMACYA.
Warszawa. jT’elefonein). Wczara-jaay „Kn- 

ryer Poranny^ zamieści} wiadomość, Łs d» 
Paryża wyjechali w delegacji moc. Cis ar 
p 1 a i hr. ? .ó l i o w s k i  w sprawie gospo- 
UfHjezych i kolejowych rokowań * Nieraca- 
mi Stvócvdz;ć należy, że rokowania tego 
rotl7uju wcale się w Paryżu nie odbywają.

H A D E S Ł A M B .

B r  W S I i ^ n  T A r sch m ld
c o t r a f c r ,

Dyra^tnr n a iia la  w Hbwyn Targa
^ o ^ E ł .  »S8

3». T . S Ł U C H A C H 1? P R A ^ A !
1 0  b .  iii* n o w e  k e r s a  d o  w sz y ttt lc fe h  egzp .F n inÓ rr 1 
r y ę o p cz ó w  praK u łczy ch . — W ypożyczan ie  m ałe- 
r j a . ó w  aria i>rov.T-n c y l  i z a j ę t y c h  b i u r o w o .  W s z e l 

k i ?  z itiE a sy  n  w z g l ę d n i  o n e .
K U R SA T R A W K IC Z E  M nCIf”  

Dr. Henryk Osłicwtki „J«BCA
K r a U ftw , n i .  S t a d c n e k n  5 , o d  g o d z .  4 — 5 p o p o l
„OOCEJ"

G A Z A  o d t ł u s z c z o n a
nadeszła 815

w rc!ach po 150 metrów 80 cm. szer.
STANISŁAW m m  i SM Kraków.

Zakład Roentpenologiczny

D r a  J ó z e f a  C ^ a n l
asyatent« usiwersyteta łtruinkiegc. tm

- L w f t w *  u l k s  P a ń s k a  1 . 1 8 .

S A LO K  D Z IE Ł  E H U K I
K R kK Ó W , iw . JAMA S .

Tslafrn Mr C.
poleca obrazy l rzeźby najwy
bitniejszych mistrzów polskich 

po cenach uniarkowanyca.

853 Kto chce sprzedać

l n u  !Sl!

używany, zepsuiy lub nieaotrzebny, niech 
przyśle ofertę z podaniem ■ mi1' ’ ;ca, gdzie 
się znajduje, 00 20-ns marca r. b. Hsi<»ł 

Poler? w Kraków n> dla „K. Bzowski". 
rim u m  j-rim&(wmfgiwMwa!haK a ^ 3 M y » a

Podziękowanie.
Rektorat Akademii Gómiciej Krakowie j£ri*- 

da najszczersze jrodziękowacie JWielmotnei Pani 
Karolinie No wek owakiej, która pięhny zbiór h»*- 
noralów po swym L p. mężu, proł«soi-ze szkoły 
góruiczei w Czernichowie, ofiarowała bezintereeo- 
wnie Akademii Górniczej. 8GT

Za .pekdj ) dnasjr Ł ?

W iT flL O A  L A M E R A
po<jpor. artyleryl W. P.

jako w pierwszą rocznicy zgonu
odprawione!* zostanie 

w  poniedziałek daia 8 marca 1020 
roku, o godzinie 9 rano w kościele 

OO. Kapucynów w Krakowie, 
oraz w  kościele parafialnym w Zby- 

szycack

[febeżcftstw o żałobna
na które raprasze Krewnych, Znajwmyeh 

i  K o le jó w  Zm arłego
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KURSA DEWfZ.
Wiedeń. P. A . T . Kura austr. centrali dewki 

Marki 274 f£76). lei 340 (340), rewy 315, fracłd 
sr^ajc. 4100 (4100), frałicuskie 1750 (1750), 
Hry 1375 (1S75), 870 (87Cj, onlarf
250 (250), obłe 260 (260).

Wiedeń. P. A . T. Kurs* w w obym obrocie 
i  dni? 4 bon.: Zasmeb 175 (192), Budapasz*
10.000 kor. 98 (10%  1000 kor. 99 (109), Kra
ków 110 (125), Praga 27S (295), OŁCchosława- 
cy* 5000 bor. 2S0 (306). mniejase banknoty 285 
(7=00), Jugosławia 140 (170).

ZurydL P. A  T. Kuna drwi* % drK*. 4 ł>. m. 
Berlin 6,10 (6.20). Hoiandyn 225.50 (225.25),
Nowy Jorfc 613 (615), Londyn 21.11 (21.10), 
Parwł. 43.05 (43^5), Med-oiaa 33.05 (33.25), 
Bruksela 44.75 (45.25), Kopenhaga 9? 50 
(92.50). Sztokholm 11475 1115), Chryetyw-ia 
104.75 (105), Madrzt 106.75 (106.75), Buence 
Airee 275 (268), Zpgrrob 480 (4.40), Kraków
2.00 r2.60), Budapesst 2.25 (2.30% Praga 6.30 
(6.30), Wiedeń 2.30 (2.40), noty koron, stem
plowane 2.90 (2.25% noty AOran. niestempiowa- 
ayeh 2.50 (2.50%

A ZEMBRZYdKI, M a g a zy h pa^oieru, pr?«fborów
KPAKdw, ul. noryańtśa 0. = = = =  e szkolnych i kanpelaryjaych.

W S e g ^ l  k a r |  p o p o w y c h  — flB&«way n a
k a r ty  § g*a fg^to^ragle — Pa i ? i Be i f w^kg  — R am lri —• 

g ^ a p S e i y  l i s t o w a  —  M s a g g i  h a n d l o w e ,  m w mIR3 taa 153

E  S t a c j e  d r ę c  1 k R z y t o w e l  w ramach. do  
S  keścif łów i sal szkolnych, do ołtarzy i mieszkań 
§  w ramach lub btz ram. F a g u r i f  i  drzewa i masy w wieS a’wyborz* 759!

K A ~ Z I  M I E R Z

Kraksw, pl. K u b a c k i I
Z A J A C Z K O W

i. — ■ Slitad artykułów' dewocyinyc

S K f i
h. — = j
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BUJNE CHWASTY.
POWIEŚĆ.

— Mówię ci, procent i nic więcej.
— Nie tądał jakkM względów? dogo-

ftooóci?
— Nie. * . ,
 Jak mnie i dzieci kochasz? me ukry

wasz nic przedemną?
— Ja-k dzied kooiuun, nic a mc.
—  No, i nie dziwi cię jego nieproszona 

ueeyonoóć? wysoka pożyczka?
  Hm... zapewne ma jakiś w tem interes,

ale jeśli myśli,że ja pozwolę mu na nadu
życie, to się grubo omylił. , , .

— Ja d  wierzę i pamiętaj Onufry, gdybyś 
popełń? c oś złego, wszedł z tym żydem 
w i » 3za'lity, ja zbieram dzieci i mać cię 
wie ch cę .

—  No, no, uspokój «ę, czy mnie me 
ZazasE?

— Właśnie to mówię, io znam eię do
brze, ty w girurtcie rzeczy uczciwy jesteś, 
sie łatwo ulegasz, zdaje d  się, że to nic, 
u tymczasem to może być .szelmostwo.

— Eh, erłiroie gadanie — nachmurzył 
gię —  jaiż mi nadiojadły te twoje wymówki 
i podejrzenia.

—  A któż ci powie, jeśli nie żona? Czy 
taaisz lepszego przyjaciela?

— No, dosyć o tem... Gdzie Malwinka: — 
Spytał o córkę.

—  Już ty nie zagaduj — powiedziała su
rowo — i bardzo cię proszę i radzę, jaik tyl
ko przyjdziesz i trochę poznasz pana Z-glo- 
bickiego powiedz mu. żeś żonaty, że nas tu 
zostawiłeś i wyzna: mu ten dług żydowski. 
Bo widzisz, Onuferku, jeśli mu nic nic po
wiesz, a on się dowie o tym długu, pomyśli

sobie, że masz wąchocki z żydem i stracisz a opieka nad dziećmi wydzierżawiła, n&iyefi- 
na zawsze jego zaufanie i wypowie ci miej-i miast majątek. Zapłacono mi trzymiesięczną 
sce. ipensyę i w ten sposób straciłem miejsce.

Zastr.n. ■..!!}' go te slow?., uznał ich siu- • — Ńo, dobrze... Świadectwa ma pen do-
i sznośó, nawet uyziił wyrzuty, że dal słowo Ige, przyjmuję pana... Widział pan mieszka.-
i żydowi. ;u wyiitęur.r-zył to nrtóio 
óeią utraconui :..i; >?a natychmiast 
giej strony wid •■■u: niepokój żony

możliwo- 
. a ?. dru- 

/ ,  powie
dział

— Masz racyę, Marcin, to b.ylrie najłe- 
pieo, przy pierwszej zręczności powiem 
wszystko Zgłobrnkiemu, bo naprawdę ma 
znam tego żyda i on może coś knuje, 
a Zgłobidki zna gio -dobrze, sprzedał mu 
pszenicę.

—  J naprawdę powiesz mu o długu?
— Tak jest.
•— To już dobrze, teraz jestem już spo

kojna... a gdzie są pieniądze? Daj, bo ty wy
dasz ma nie wiedzieć co.

Wyjął i wyłożył na stół wszystkie, ona 
przeliczyła sumiennie i spytała:

nie swoje.
— Tak jest. wielmożny panie — skłonił

się.
— Stół dragi z pusarzem i klucznicą,
—  Dobrze, wielmożny panie.
— Proszę mi nie mówić ciągle: wielmo

żny panie, nie lubię tego.
Jaki z pana gospodarz, czy baczny, pilny 

i znający mę na rzeczy, przekonam się 
i wówczas zawrzemy umowę. Wymagam 
jednak i to jest warunek decydujący o po
zostaniu pana, ażeby pan nic nie ukrywał 
przedomną i nie wdawał się w przyjaźń 
z podmdadnymi Ujrzy pan jaką. niedokła-- 
dność, niewłaściwość bib nadużycie w go
spodarstwie albo w słnżbio folwarcznej, jest. 
obowiązkiem pana mnie zawiadomić i bez

— A gdzie pięćdziesiąt kopiejek? Kupi- mej wiedzy nie wolno panu nikogo karać 
łeś co? Miałeś wydatki? Ilub wydalać.

—  Rozumiem.
— Ile czasu potrzebuje pan, ażeby się

— Tle? Pięćdziesiąt?... Już wiem, kupi
łem dSa dzieci ciastek i cukierków.

— Ach, ty niepoprawny! czy nie lepiej 
byłoby naprawić za te pieniądze buciiki Mul- 
wini? A ten, ciastka,!?

— E, eo tam. staio się, i tak nie będą 
nadziały ojca przez długi czas, niech się 
ucieszą.

—  Otóż ta twoja lekkomyślność, poczuł 
pieniądze, już dzieciom ciastka! i kto ciebie 
przypilnuje, gdy mnie nie bodzie?

Zgłobicki przyjął nowego nządcę dość ; ku zabrał się ze zdwojoną energią do pracy.1 budowania i gwizdkami dawać znać o swo- 
ozieble. Nie podobał mu się jego zaniedba- j Pierwszy wstawał, ostatni szedi na apoozy- 
ny wygląd, głos szorstki i lękliwa uniżoność inek. j
w stosunku do niego. | Dotychczasowe gospodarstwo pod zanzą-i

Przeglądał świadectwa dawnej służby na dom Żabu-rka szło dość opieszale i ospale, 
ogół bardzo dobre i spytał: 'Trzymało sie kupy dawnym pędem i utartą.

—  Dlaczego pan porzucił ostatnią posa-; koleją z czasów młodości i energii Zakorka, 
d ę ?  i Z  czasem zapal jego oetygł i z wiekiem, Za-

cibeznaó z tutejszom gospodarstwem folwar- 
cznem?

— KiSlaa dni.
—  Zostawiam panu tydzień czarni. Po 

upływie tego terminu wezmę pana na konfe- j  
rencyę i posłucham pańskiego zdania o sta-1 
nie gospodę.iustwa — skinął głową na znak! 
skończenia rozmowy. I

Kaletowicz po przymiotowym odpoczyn- j

kiawaJciPĆiw. niedomagając trochę, począł 
wmawiać’ w siebie różne choroby urojone, 
mekiedy chorował istotnie i mniej dbał 
o porządek i rygor na folwarku, wyręocąjąc 
się pisarzem, gumiennym i dozorcami. 
W ty eh wa.nuntkacji sprawność dozora i słu
żby znacznie się zmnicjsEyła i wkradły się 
oacUKycm, które tylko -wprawne oko pilne
go gospodarza mogło dojraeić i odkryć.

Nowe rządy Kaletowiciza przyjęto niechę
tnie L z niedowierzaniem.

Nawet nowa klucznica, Bukatowa^ którą 
ni Zgi obleka pnziyjęła z polecenia ciot,Id 

witaMtiej, adlążyła w ciągu kilku dni Kir 
nim zjechał nowy rządca, poroizuroiieć się 
z otoeaeniem, być w zgodzie z panną, służą
cą i kucharzem, zaprzyjaźnić się do pewne
go srfcopnia z piinra-em, kawalerem, brune
tem dość przystojny, a nawet z gumiennym 
zachować puzyjauuą. życzliwość.

Kałetowicz niemal puzez cały draeń, z wy
jątkiem godtan posiłku, przebywał na toku, 
w .stajniaoh, w oborze, w stodole, w śpi- j 
ohrzM.

W podni cizczonym. połatanym na. łokciach 
kożuszku, w niskiej czapce, w hutach wyso
kich wszędzie bid, wszędzie sie zjawiał tem. 
gdizie go się najmuiejj spodziewano. Wiecao- 
rand zaś przesiadywał nad rejestrami gospo
darczymi, liczył, porównywał, kontrolował 
zapisywaną ilość robotników i wydatki fol
warczne.

Zaczęło się od stróżów nocn3Tch. których 
było dwóch, jeden na folwarku, drugi pńzy 
dwoize. Obowiązkiem ich było obchockić z,

— Wielmożny panie, właściciel urnad, borc-k, jak to zwyldc zdarza się u s t a r y c h

jej czujności.
Kaletowicz zasiedział się w nocy nad re 

jes-trami tzaniodbauymii i dobrowolnie pro 1 
wadtoonyrni. Zdziwiło go, że siaóże nocni niej 
gwiżdżą, i miotem wy, ubrał się w kożuszek j 
i poszedł na zwiady. Na dworze dzięki bia- 
łości śniegu i księżycowi, przeświecającemu ■ 
pracz chmury, było dość widno i jako tako

Skórki sysrtsw®
* flsńw, wydar, kun, tchóriy ttp. kupuje w katdsj 

ilaści po najwyższych canach firma
ANTONIEGO TRĄ5SK! syn Skfad Fular

w Krakowie, ul. S iew  .ba 12. 792

można hylo dojrzeć Kształty na niewfekiejj
pjizi&sUzeiii.

Obchodżąe na zewnątrz budynki folwar
czne nic spotkał stróża, już miał wejść przez 
wrota na tok, gdy posłyszał w  pewne)) odle
głości szmer ro-zmowy. Zrobił ki,Ilia kroków, 
w ibę stronę, a fe  potknął się o jakiś pion 
ukryty pod śniegiem, omal ż,e nie upadł, za
klął głośno, wyprostował «ię i ujrzał jakąś 
ciennni postać, pędzapą, ku wsi od zabudo
wań folwarcznych. Był zbyt tfdjćMlony, aże
by mógł dogiouk; twstekającogo i poszedł
w stronę, % której dosłyszał był szmer gło
sów.

Bod wałem, ota-eza-ją-rym tok i budynki, 
ujrzał worek, napełniony ziarnem-. Wido- 
cznem byto, że spłoszył złodaiejw . który p; a- 
wdPpodóbnie miał siólnika na foku. F o
krótkim namyśle wziął wór abożn na p le cy , 
zaniósł na tok, ukrvt w plewnil<u i zagwi
zdał.

Minęło dość. sp.«tno czasu, zanim odezwał 
się gwizdek stróża nocnego z zewnętrznej 
strony tóku, którą był już zlc t.vo-,.al. Na.su- 
riido mu sic łoeżczr.e poidrjrzenie. że stróż 
był w zmowie ze złoilrziejem. Pk..-zvczał aitró- 
wa i RpyLił. gdzie bvł? co robii?

—  Byleui pray stertach pezenh-y — w.skn- 
zał na sterty stojące aa tokiem — bo wi
działo mi się, że ktoś się tara skrada.

—  Pilnuj toku i budynków, sincrty nikt nre 
ukradnie i co godzina dawaj znak gwizd
kiem, ażebym wiedział, gdzie jesteś. A teras 
chodź zc mną do stajni.

Ogarnęło ich parne, gorąc-e powiat rad 
praosycionp zajnachem nawozu koiiildcgó 
W mdlcm świetle lampy, znwie-. onej na słu
pie. zamykanej na kłódkę, ujrzeli konie, 
uwiązane do żłobów. Jedne leżały, inne sta
ły z łbom zwiedzonym łub chi nr. A r owsia
ną słomę, zarzuconą za drabiny. OJ czasu 
do cwj3u słychać hylo chrapanie śpiącego 
parobka, pilnującego koni proeg noc.

(Ciąg dalszy nastąpi).
CZSSEatSBTCBMn

Willa w Krskowis i egóhym komfortem
r e z .y d e u c y a  - 

z osredam, mieszksniam i  a :aniałesi

za M arek P o lsk ich  m ilion
tprseda B;oro F. TurliniVI, Kraków, Fcdwale I.

P k n u rsin ia“  Siffl ,̂a hâ is ‘ przsmy&hi
I j L  t U I l U l l l i u  t  Kr»ii9wi«, 09*aJ*wskl*B9 Ł

Kupuje i sprzedaje: riowlaM, zlBMn!akl, 
tapusif, fasclff, grach, kj*zs, bsraki, marchew, słetr,#, 
sum i wszelkie ertyhob speżywcze. 
n  i e h r P 7 2  1 ^ aPr)0 ęrube budewkne i uwszewe 
I l U S l a l \s£.a > w {jjunkast wagoaewyeh.

Przedstawicielstwa, eraz i»  kemiss- 
r r z y j m u j e .  s.irzedaty wzelkl# te wiry, ma- 

iftk! żieMskia, kamienice, Istaręza 
hendiews, przemytłewe I Ł f .  

L O k U j e *  kai,itBły "" ^setakaah. 761
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6  K s i ę g a  f s z m l ą t k o w a  %
■aw lerająca ć z ie jc  p n e w r o tu  lis to p a d o w e g o  

0  i o b j ę c i a  Trłfsozy P o ls k ą , o r a z  §

H zdradzieck iego  napadu C zechów  §
na bląsk C ieszyński g

^  x ikzuemi ilnslracyami naszych hchnfwi-sku.lj wnjsk, O
Q Atraszaiycb ofiar najezęicó-w czeskich, jabolóZ tańszych D
B  mężów ■tanu p. L* Kalondars D*ic'JUichvA, J?st ]esz-^c ^
D  w nielicznych egzemplarzach dc nahyoin w cenie (hez
l*  przesyłki) p o  7 K  (5  MnreSt p o i . ) .  Zamówienia, o ile U
0  moiiiości (zbiorowe znaczny raba!) ćulrt^wać: BziecJzL- 

ctwo W. Jana Saruaudra. Cieszy u, Śiąk, Stary Targ i .
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W Zakopanem
WiUQ m u r o w a n y ,  piętrową, z D m e fe lo w a n ie m  w bsr-
d z o  ł s d n c m  p o ło ż e n iu  ca  400.000  M k m a  d o  s p r z e 
d a n ia  Biuro Wł. Takareklejc w Zakopanem i H o te l w a r 
s z a w s k i )  K re e y , n a d to  w o ln e  m ie s z k a n ia  i p e n s y o -  

n a ty  dw d z ie r ż a w y .  860

Magistrat m. Poznania poszukują kilku 
techników dla faudawli rs- i psdziemnych
1 w y s a k o le n ie m  fa c h o w e m . i e n s y a  w e d łu g  a m o w j .  
Po u k a z a n iu  z d a t n o ś c t  i  z ło ż e n iu  e g z a m in u  n ie  
w y k lu c z o n e  u s t a n o w ie n ie  s  p r a w e m  e m e r r la łn e tn . 
K a n d y d a c i, b ie g l i  w  g ło w ie  i p iś m ie  w ję z y k u  p o l 
s k im  i n ie m ie c k im  z e c h c ą  z g ło s z e n ia  s w e 1, w r a *  
b ż y c i o r y s e m  i ś w ie d e c lw a r r n  spiesznie n a d e s ła ć .

M agistrat m iasta P o z n a n i a  c^gSe jeszcze  p r z y j m u j e  
urzędników do biur i kas —  także panie —  na posady

sekretarzy, asystentów i dyetaryuszy
i płaci od dnia wstąpienia pełne pobory wynoszące minimalnie: ■ ■■■■ —

dla sekretarzy nieżonatych 8700 mk. dla żonatych P900 mk.
, asystentów 9 682S mk. „ . ' 7764 mk.
„ dyetarvussy n 6200 mk. 7u36 mk.

r.2

U«tsnav/ies'e na dożywocie a prawem do emerytury naztqoi po złożenia egzaminn, który po- 
pniedsa c u s  oróby, akres zależny od zdolności kandydatów. -V/yjątki dozw olone dla kandydatów, 
którzy zajmowali już podobne posady t dodatnim skniklcm. Policzenie dotychczasowej słcżby aa 
wiek afarszeóstaa i na emeratsrf, zwrot kosztów przeprowadzki craz okres jiró iny zaletą od umowy. 
Wsrunak kan.scrr.y: znn]>-mość jery;a psiskiegg w słowia I piśmie. — Wolna tą także p#?sśi pamocnlc 
I pomocników biurowych, ralanawisie p!sz;sycii na maszynie. Zgł zzenia przyjmuje każdego czasu Magistrat I.

N A J T A Ń S Z E  PISRTO D L A  S F N R  M U ^ V C Z N V € !a

MIŁSIĘCZNIit „MUZYKA i SP!EW“ mESIĘSZHIK

załącza w Nrze 3 bezpłatnie swoim abonentom • 

c = s r  DODATEK NUTOWY: w - . - ^ ==

P s ^ e w n n - a ł  ~  wll!a pcd ”Ma{̂  805 i b o  . l l i l J .  w Poroninie obok Zakc
„Mat&5 Boską" =  

kopanego
Świeżo otwarty cały rok, a Mtoihienr.em otrzymaniem — 
ro>ojs sionaczne ogtzswana — z piąknasa widcklcra na 
Uti«. Pół godziny piesia od Zakopanego, 13 minut cd sta
cji w Poronńia przy głćwnem gościoćcu. Apteka, ls' arz 

i'poczta na miajseu.
Stoó„iifcl aprawizacyjn^ sĵ  dojrożifiiejsze jdk x  Zakopanem wslru- 
k . te o c«ny sa przystępniejsze. Fojedyńcze osoby U yc;e5razy 
ilztGfle i pokój) pa 60 kor. a tlwie osoby w je,1.iyiu pokC}» po 
10) kor. — Kn jk nią oh li ta i doborowa ped jarz^dofn

At. Herczak:wej.

SZKŁO wodne!
słonjkoTve£o 

< aalycliiniaati-wą di>s‘.av,i*.Śłbi na i^danif: viyii6s.il, 
bGioro w dowolnych iloścśacli,
*  F a b r y k i P rzstw ar-J w  eh em irzn y cli

F. Grfibi-inski i D. Myslibórski w Łodz?
duslarczu ich zaalępea »a Matcpobikę i Cieazynskie

Bafflliiiffl-!iaiiis»jfliiiSi0sW
K r a k ó w , u itó a  S le m h -a d z k ie g o  L . 2 1 .

Aorea tel.: .Aoba- , &4i
do klÓTcg? proszę pioiefTyłać sw o je  za p y la n ia  i 20 połrzcb*wani*L

i

WEZisaB&sam s w n
Utwór poćwijcony Żoh.ierzowi Polskiemu.

-JESafeń̂ SBBEa

Pleśń na 1 głos z tow. fortepianu kompozycyi KDfcala Toej.fsra.

Hrenamęrata renzaa fńarak 112 —. ~ —

Pr*B9ineratę należy nadsyłać wprost da Wydawnictw:: Krakśw, ui. św. Tołunszs 25.

Kajfaslsza
kapelusze w iosenne i le
tnie dnmskie i d iie rin n c

poleca tinaa: = r :
„WANDA i WARTA”
Kraków, ów. ‘saa 24, L p.

Si&

Resztki nukna
tlaneli i materyi Jedwa- 
bn yeb  ku puie pracow n ia  

różań ców  i sukaplerzy 
Tcw. ąop. przon. kobiecego

3
Kraków, ów. Jana 24, I. p.

Porada fachowa
tndzież n a d z ó r  nad o -i o- 
darai czt.sov.-v lub stały
z a  p r o  w  i an ! y . O g r ó d  n  i c y
na ordynaryę łnb stoi 
do  um ieszizcn ia . W ia
d o m o ść  w  D yrekcyi k r a 
jo w e j szkoły  ojzrofinir r.ej 
w  Tarnow ie.M ałopolska, 

794

Kołdry puslisws
k ołdry  na w sc le , mate
race robi M-.YS i przerabia 
stare. W yrób  pościeli. 
Matusiewicz, Kraków, Po- 

setsia 20. 732

S z u k a m
p e k o j u  kaw alerskiego 
um eblow anego  od  1. lii!) 
15 marca. Zapłacę czę 
śc iow o  żyw nością . Zglo- 
aieni* Ja.i Hess, Kaniów, 

p. Dziedzice. 734

p u s z m
a mleka konConsowanaga. pto- 
olny anR-ryksńakte), konserw 
IW. KaknjniJo -m kr.łde) lloSel 
F «b r jrV a  w y r o k ó w  m e(K - 
lo w y e i i ,  w Podgórzu fKraków) 
Parków* 1, (ob. FoSciołn paratS 

859

P o k o j u
t  pokoi, bwcjj. pokoju z kuchnią 
imi W x r o  tt ńrtJdmicjSclu po- 
isukuj^. Czynsł! w ed łu g  umowy. 
Z«fo8*en>a poci ,b* clo Biura
Dziftoików i O.Tioszejt 5tfaryar«a 
Hupczyca, Kroi ów, ulica Jagici- 

loaaha ?. S5r*

R o k  z a ło ż e n ia  W SS. R ok  ,-n ia  ISSiJ.

Intraligatoraia P. Repetcwskiegs
K r a k ó w , u l .  ś w . T o m a s z a  3 2 .

Kjbasjz »s«ltis Ĥiwijaii w zakres iairoiigilcnlsj ctbcigri
O n j- p -.iiarkowane. tm  Ceny umiarkowane.

HF

i
saaaasrr saagcuaBwaaijaamaMggaftuagnauuMtii

C E R A M I K A '
S U C H ID H IO W S IU

pal.1*# iwa jo wyroby, a mianowicie 850

naczynia kamienne epioirwałs
z gwarancyy wymi.ny wrizia pękr.ięcU w egniu.

i iipsmm u m isk i w n a  
A . J. LewSAski

m »  K r a k o w ie , u l. S t& rew lśtaa  3 5 .
ee*ru BSłissrsinei tnnâ . vy< 3  ssiaau4iBtass)iis *anur 3

Czasopismo Górniczo - HMnioze
jett wraz z dwutygodniowym dodatkiem

C z a s e ^ f S H i o  Ń a £ £ @ w e >
jedynym w Folr-cc organem p ośw ięca n y m  sprawom 
g ó r n i c z e g o ,  h a f n i n e g e  I n a f t o w e g o  prze
mysłu 01 ar. związanym z nim gaięziom v ledzy 1 tccuciki.
Przsdplata rocins Mk. 60, zeszyt pojsjlynczy Mk. 4.

Biuro Rrdakcyl i Administracji: 
w Warszawie, Bielańska 18, w  Krakowie, 

Jagiellońska 5.
Koniu P. K. O. Nr. 141.Ć49. 7G3

Podręczniki K?. W. BADOWSKIEGO.

Pierwszy krajowy Zakiad
rekaRstrukcyi I budowy

ORGANÓW
kt^sisinych i saiORowysh

Ssss Żebrowskiej
705 arganióistrza-taoanika

w Krakowie, ul. św.Toiiiasza 28.
PaSeca się Wiei. Duehawieś&iwu, 

wyksnając wszelkie robety.

Hu ii” Rû ol. .
,  ££li<iC-iiiy:sr-. crciiiy . . . .  ♦r.iatii UlhUJkiB................

Do^utek kflte«b. dla ralodzieiy . . 
S z u ir e  kztieę^ter, c. ih; w płótno opr.

po MIc. 
po -V— MU. 
po 4'— Mk. 
po 4 — Mi:, 

po 10 — Mk.

usassosmam w— g 
Szpifaina 4 0 . Szpitalna 4S.

S A L O L I S l f y i f i
Sprzedaż obrazów najwybitniej
szych artystów - malarzy pol
skich i zagranicznych po Rajtań- 
aoawBura: SZJCh CeilflCb. ł=J.^.^

Również s^izeJaje się na -

S A Ł A T Y  M 1 E S S 5 C 2 J S S *
O b e c n i e :  7£6

=  WSPANIAŁA ~

WYSTAWA MARCOWA

Do i abybia za grtówUf z  dołączaniem kosztów cpa):. i ptirloryiou 
w Pływ. Bibliotek chr/*?dć. (Tarnów, OhyNzc-wsU* 8} i w k*;egav- 
aiac-h: Jelcoia i Tarnów), Kror.iki Kod/., t AVort7.fi wa plfic Zprukowy) 
5 6w. Wojciecha (l'oznati), — inne podręozaiki X. W. G. wy czerpane.

Boszukuje *î  uakbiucy. 579

P . T .  SfiEciaacze P ra w a !
K ar- ;u ! Iek**ye liidyw lai a l a c .  W y p ożyczan ie  m a ieryn -
łń u  «15*i pvt>w5«icy{ 1 zi:J^tych blur<fti'o. W hńrikic ztui.> Ky uy.znlrdaloiic.

GG0£X” Kursa Prawnicze „C0DEX"17
D r. D e t ir y l i  O s tr o w s k i. s?8

K rabów , u l. S tudsncka 5 , parter od 4 - 5 .

I !  W S Z Y S T K I E  !S
N .-.| sish#iw !iP > s/e  k n s ty n m y , s ju n lr  
.a k i t l t  jv ln M iiO ,l . . ,v :y u n ij spat--

,  t o w e  (p r in .z p iy )  i - .y k u n c je  a u | ic r i t i  t y lk o
JĆZEF GAŁĄZKĄ, Kraków, Fioryańska 24.

(S lS .y MĘSKIE)

jswb maj. a,

polecamy poniższe, pożyteczne tygodniki fashewe:
/

t5iCsg3?©Cł ‘ k w a r t a ln ie ........................................ Mk. 6-—
,,© r © S ® P Z 2 fS t® “  k w arta ln ie  . . . .  Mk. 6 —  

P * r2 < S g i^ d  k w arta ln ie  Mk. 6 ’—o
Zeszyły okazowe wysyła się za nadesłaniem 60 fenigów. — 
Bardzo korzystne pisnaa dla wszelkich ogłoszeń hurtowni

ków i fabrykantów.
Adres zam ówień: ,/Kupiee* P ozrnń. 4814,

UG0

sszen  w iossnr.y I
Przyjmuje uo przerabiaulfi 

i do przetasonuwanhr

słomkowe męskie, damskie i dziecinne
\re4ług uujacrwsrych fi fonów k/.yUUie i dokładne

P 1 G Y S  W l i i C ,  k e p s S is s ^ -s i ! !^
w Krakowie, al. Basłtow a Ł. 16, parter.

D O M  B A N K O W Y  i K A N TO R  W YM IANY

§4 ^larassewski
779Si*«  z « .  o .

w  K r a k c w i e ,  u l .  F i o r y a ń s k a  4 3 .  Tal. Nr. 2G38. 
Przyjmuje wpłaty na rachunki bieżące, uskutecznia przekazy w 
kraju i na zagranicy, akredytywy, oraz wszelki? transakeye giełdowe

.Nakłzdom .Wydawnictwa aGł«sa Karodu” Sf, • ęgrasiespu} sdfjowiediialael«ij|. •=• Redakitor ędpotlcdsiaJay .Władysław U s r o w i t Ł  — Drukarnia Narodu** w Krakowie, pei zarządem E. Nerka.


